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Propria lauSs..: 


Lwów 27. sierpnia 

Ktoś, przypuśćmy spadły z jakiejś ni ieodkry- 
żej dotąd planety niebieskiej, ktoś mie wiedzący 
o. istnieniu naszego globu, nie znający stosun- 
ków na nim, bierze do ręki nr. 185 petersburg- 
skiego Świeta i czyta w nim w artykule wstep- 

as3tępuje : 

Pa NE Straszne, nieubłagane widmo 
dla całego zachodu, pochłaniające "wszystko, i 
ruszające się z miejsca. Strach ma wielkie i 
ogzy 1 W wyobrażeniu, w niemieckich marze 
niach, odbija się właśnie nie te, co Niemcy 
mają przed sobą, lecz to, co czują u siebie w 
domu, przenosząc przedmiot na nas, gdzie ıd 
pewuego znamiennego czasu nie mają ‘tyle prze- 
strzeni; jak dawniej bywało. 

Rosja w ostatnich dwóch stuleciach, miała 
tyle u siebie do roboty; że nie mogła jeszeze 
myśleć otych oddzielonych od nas braciach Sło- 
wianach, którzy w wielu swoich *nieszczęściach 
sami sobie winni. A mimo to, gdzie to tylko 
było możliwew, gdzie tego żądało rosyjskie po- 
czucie narodowe, tam byliśmy zawsze, przycho- 
dziliśmy tam z flotą, wojskiem, jeżdziliśmy do 
Słowian, przyjmowali ich u siebie, brali w opie- 
kę (jak np. Polaków! Red.), mówili i pisali o 
nich, stykali się z nimi i zawszo tak czy owak, 
podtrzymy wali płomyk ich narodowego ducha 
(i znewu jak u Polaków. Hed). 

Zawojowanie połowy Europy przez Napole- 
ona L. i jej oswobodzenie przes rosyjską wojnę 
narodową było jakby przebudzeniem się dla 
wszystkich, wszystkie narody poczuły, że i one 
są, przecież : ludami, mającymi swoje podania, 
swój język i że nie są pionkami, Które dzisiaj 
należą do jednego państwa, a jutro do drugiego. 
Wyżej od wszystkich podnieśli głowę zjednocze- 
nia Niemcy i czego tam nie było, aż do czasu 
drugiej republiki francuskiej | .. Ale jednocześnie 
oni, jako zajadłe samoluby, dobijając się swoich 
praw iopiewając 2 swoją wolność, do tego stopnia 
tumanili sie gwoimi piewcami i prop: agatorami 
najróżnorodniejszych i najsprzaczniejszych z 80- 
bą teoryj, Że zupełnie zapomnieli, iż przecież 
dobra połowa Giermanji wyrosła na słowiańskim 
chlebie i krwi. To głównie spuścili z oczu, mó- 
wiac z przekonaniem : „Wo dst des Deutschen 
Vaterland ?—Soweit die ” deutsche Zunge klingt. 
W teno sposób wyrodził się pangernanizm, któ: 
renu. naprzeciw stanęły te obrażone przez Niem- 
ców narodowości, 0 których „liga święta” nie 
nic chciała wiedzieć nie uznając ich praw. 

Pierwsze dźwięki nowej pieśni, niesłyszan:j 
do tej chwili, wyszłej jakoby z podziemia, jak 
niegdyś chrześcjanie w pierwszych wiekach, roz- 
legły. się właśnie u Słowian zachoda! Czły BZE- 
"reg utalentowanych zachodnich pisarzy słowiań- 
skich nieustannie mówił w pierwszej połowie bie- 
żącego wieku o swojej historji, o swoich pra- 
‘wach. W jaskrawych barwach kreślili oni boha- 
terów narodowych; w uroczystych: wierszach 
dzielili się z narodem swem cierpieniem, poniże- 
niem i marzeniem, Wzywali do łączności, do 
oczyszczenia siç Z eudzoziemczyzny, niemiec- 
czyzny, szukali czystości wiary i języka r coraz 
więcej i więcej oglądali się na Mpchgd, 4 „tam, 

we mgie, Rosjane gięli islam, oswo30 SANG E | 4 
dziesiątka na dziesiątek lat, jedno plemię sto- 
wiańskie za drugiem. I nakoniec, kiedy zacho- 
dni 5 Słowianie przekonali się 0 STO rosyjskiego 


CAS aivt nzedłatę!! Fi latwe 


„DZIENNIK POLSKI 


_ który kosztuje : 


PAN DYONIZY. 


(Dokończenie.) 


Wzięła jednak górę natnra 
TER piai energiczny : zerwał ba, 
g krzesła i z pięściami rzucił się na służącą. 
jed "nt ulotniła się w jednej chwili, zamykając 

„W b 
zg Pan, Dyonizy zmierzył kilka razy krokami 
pokój wzdłuż i wszerz, poczem udał się do dru- 
jej komnaty. wspaniale salonem nazwanej 
gie] Wszystko tn było w największym porządku. 
Stół środkowy włóczkową szydełkową kapą 
okryty, dźwigał lampę, w A stołó ustawione fote- 
le z rozwartemi ramionami swemi oczekiwały 
chętnych spoczynku, fortepjan z By kla- 
wiaturą tęsknił do różowych pulchnych palu- 
szków pani Zofji, a piec zimny, bezczynny, LE 
tny, cierpliwie czekał na zjawienie p zimy by 
mii pryskać, a” i odgrywać pierwszą 

u tym rolę 
W oko było tu w porządku i nie znać 
u — pani domt.. 
BYT AM pod lampą, leżał list. Dostrzegł go 
natychmiast pań Dyonizy. Na kopercie MOCĄ 
tał imię swe i nazwisko... List był do niego adre- 
ny 
aii c niż zagadkowy, rozerwał kopertę 
wyjął: kwiartkę papieru, na której kilka wierszy 
zaledwie nakreślonych było, przeczytał, zbladł, 
przetarł oczy, przeczytał po raz wtóry, poczem 
policzki wyciągnął do niemożliwych granic, nos 
wydłużył, wąsy spuścił, zachwiał się — i upadł 
a . 
"x Ra szczęście gwałtowna natura 1 tempera- 


ment BnergiosRy niepokweliły mn pozostawać 


gwałtowna, tem- 


| 


—— Lee 
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człeka, kiedy ci knieżno-żelazni ludzie pojawili 
się siłą wypadków na Zachodzie to tu, to tam, 
kiedy poznano ich po czynach i uznano za zdel- 

nych də wielkieh ofiar, to oto tej Rosji, bez ża- 
dnego (!) z jej strony współdziałania, wręczono 
palmę pierwszeństwa (!!). I powstała od tej 
chwili u wszystkich Słowian nadzieja, w pier- 
wszym rzędzie u wielu wybitnych pisarzy, któ 
rzy pisali i propagowali ideę jedynego państwa 
słowiańskiego na ziemskich zasadach każdej od- 
dzielnej narodowości. I wtedy przyznali oni że 
język rosyjski, najdoskonalszy (7!) produkt 
mowy słowiańskiej, powinien być uznany jako 
ogólno-literacki, a nasz car jako jeden dla wszy- 
stkich Słowian, z jednem wojskiem, monetą, je- 
dnym stosunkiem i prawem dla wszystkich i za 
wszystkich i swobodnym handlem od Adrjatyku 
do Władywostoku, od Murmanu do Carogrodu. 

Wielka myśl zachodnich Słowian, wielka i 
przestrzeń dla wielomiljonowej ludności słowiań- 
skiej i pokój na zawsze i bogactwo wszędzie, 
gdzie tyiko oko widzi, a ząb się nie czepi. 

I oto tam, na zachodzie, wśród otoczenia 
Niemców i Węgrów, u zachodnich Słowian, na- 
rodził się ten panslawizm, który myśli o swojem 
i o swoich ı nic nie ma wspólnego z zaborćżym 
pangermanizimem, broniący tylko swojej włašno- 
ści i zamierzający urządzić się na swój ład, 'po- 
zostawiając na boku wszystkie niepotrzebne ńa- 
rodowości, bo swoich ma dosyć. 

I mimowoli taka nauka i takie nadzieje -do 
szły do nas i były przyjęte do wiadomości przez 
ludzi, którzy także wiele się uczyli i myśleli 
i nie mniej wiedzieli i wiedzą, jak wszyscy “ci 
niemieccy myśliciele i nauczyciele. Dła tych 
ostatnich otworzyła się nowa Ameryka, wscho- 
dnia, ze swem powietrzem, zastosowanem do po- 
trzeb narodu rosyjskiego, który swą objętością, 
oddzielnością i samodzielnością naprowadził uczo 
nych Niemiec i Zachodu na różne wywody i na- 
koniec doprowadz t ich do wszechświatowego 
kłamstwa, przeciwnego całej naszej historji (n. b. 
urzędowej Red.) i wszystkim naszym zasadom 
moralnym (jeżeli o nich, jako takich, w Rosji 
mówić można Red.), Narzucony (212) nam pan- 
slawizm nie daje nikomu spokoju ani nad górnym 
Duuajem, ani nad Renem, ani nad Łabą, a my 
sobie płyniemy po naszej szerokiej Wołdze 
i spiewamy te nasze pieśni, które są słodkie dla 
wszystkich Słowian. Szczęśliwi jesteśmy, że nie 
posiadamy cudzego (Polska, Finlandja, Bałtyk, 
Kaukaz, Merw — to nie! Red.), dumni jesteśmy, 
ze złamaliśmy (!) potęgę isiamu, że. żywimy 
w sobie myśl; oswobodzenie (l) z niewoli]... 
Ktcś więc spadły niẹspodziawanie na naszą 
ziemię, po przeczytaniu tego artykułu, mógłby 
sobie pomyśleć : Boże, ależ to anielski naród ci 
Moskale! Tylko żyć i umierać z nimi! — Nie- 
stety, tak mógłby powiedzieć tylko ten, kto nie 
zna stosunków na naszym świecie. Gdyby podo- 
buy głos pojawił się w ustach innych, nie ro- 
syjskich, możeby naprawdę wywarł jakieś wra- 
żenie na ludach Europy — ale rosyjski ezyż 
może? Czyż naprawdę Świeć przypuszcza, że są 
jeszcze na świecie ludzie obeznani trochę z hi- 


Ale to widocznie tak jest — skoro cię nikt 


kwartalnia. . . sł, £450 ct. 
miesięcznie . . sł. 1:50 ot. 
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(za przesyłkę do domn miesięcznie 30 ct.) 


Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


miast na równe nogi, z wściekłością porwał 
fotel, podniósł i już, już... miał rzucić go gwał- 
townie 0 ziemię, roztrzaskując na drobne kawał- 
ki. Do wałki jednak z energicznym tempera- 
mentem wystąpił zdrowy rozsądek, który nie 
chciał pozwolić na bezcelowe zniszczenie niewin- 
nego, poczciwego mebla. Walka ta trwała dość 
długo i w miarę tego, czy temperament czy roz- 
gądek brał górę, fotel podnosił się lub zniżał. 
Nareszcie ocalał. Dyonizy postawił fotel spokoj- 
nie na ziemi, bo rozsądek zwyciężył. 

I rzeczywiście, szkoda było mebla. 

A więc, tak, Dyonizy powiększył o jednost- 
kę liczbę bardzo pokaźną dwuguzowych mężów. 
Żona uciekła z kochankiem. Tak pisała. Przyznawa- 
ła się do tego najspokojniej, Napisała wyraźnie, 
więc wątpić nie miał powodu. Uciekła, bo już 
z nim w domu wytrzymać nie mogła ! Czy sły- 
szał kto coś podobnego? On siedział cały dzień 
w biurze, a ona wytrzymać z nim nie mogła! 
Kobieca logika! Pisała dalej tak: „Siedzisz 
w biurze cały dzień, a do domu WTACASZ, aby 
zjeść wypić i spać w nocy bez żadnej przerwy.“ 

— Więc cóż?! Nie mam ani jeść, ani pić, 
ani spać, gdy wracam do doma!!? — zapytywał 
sam siebie, oburzony pan Dyonizy. 

„Opuszczam cię zatem. Idę w świat z czło- 
wiekiem, który nie przesiaduje od rana do nocy 
w biurze, który ukochał mnie więcej i lepiej, 
aniżeli ty, który potrafi ocenić kobietę, tak jak 
na te zasługuje, idę żyć z człowiekiem, dla któ- 
rego będę zawsze na pierwszem miejscu, a nie 
na ostatniem, po biurze. „Bądź zdrów. Nie 
staraj się wyszukać nas, bo nie znajdziesz.” 

-- (o się jei stało ? Z kim ona uciekła ? 
Dlaczego uciekła ? 

I odczytywał po raz drugi list swej małżonki. 

„Do domu wracasz, aby zjeść, wypić i spać 
w nocy bez żadnej przerwy.* 
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nie chwali -— to chwal się sam, chociaż propria 
laus sordet. 


Przeciw Cieszynowi. 

Wspomnieliśmy już o tem, że i rada gminna 
w Bielsku, za przykładem Niemców cieszyńskich, 
zaniepokoiła się zezwoleniem na otwarcie gimna- 
zjum polskiego w Cieszynie. Na posiedzeniu tejże 
rady w dniu 28. bm. wiceburmistrz Twerdy za- 
brał głos dla uzasadnienia „nagłego* wniosku. 
Wspomniał o udzielonem już przez rząd na 
otwarcie gimnazjum zezwoleniu i o dementowa- 
nych pogłoskach, jakoby do bndżetu państwo- 
wego na rok 1896 miał być preliminowany za- 
sitek dla tej szkoły. Wyraził dalej przypuszcze- 
nie, że rząd prawdopodobnie chce wysondować 
opinję prowincji. (Cieszyn w osobnym proteście 
wskazał już na niebezpieczeństwo, jakie dla 
Niemców wschodniego Szląska przynosi polskie 
gimnazjum w Cieszynie, jako zarzewie waśni 
narodowościowej ! 

Mowca jest przeto tego zdania, że także 
inne gminy powinny się do protestu Cieszyna 
przyłączyć, a nie przychodzić z tem dopiero 
wtedy, gdy będzie za ,óżno, jak w sprawie cy- 
lejskiej W tym cela odczytał p. Twerdy kon- 
cept petycji do rządu, którą rada gminna — jak 
zapewnia miejscowy Wochenblatt — jednomyślnie 
przyjęła. Podajemy ten historyczny dokument 
w dosłownem brzmienia: „Wysokie prezydjum 
ministerstwa. Żywe zaniepokojenie, którego do- 
znała ludność miasta Cieszyna na wiadomość, że 
rząd krajowy zezwolił na otwarcie tamże 'pol- 
skiego prywatnego gimnazjum, podzielę w wyso- 
kia stopniu także miłująca pokój część ludności 
w całym kraja, a zwłaszcza mieszczaństwo w 
miastach niemieckich. 

Jakkolwiek podana przez jeden z dzienni- 
ków wiedeńskich alarmująca wiadomość, że rząd 
zamierza wspomniane gimnazjam z funduszów 
szej PA subwencjonować i w tym cela do 

udżetu na rok 1896 wstawić odpowiednią kwo- 

tę; ze strony godnej zaufania spotkała się z za- 
przeczeniem, które nam przyniosło pożądaną pe- 
wnóść, że tendencje nowego zakładu nie mają 
być przez rząd popierane, tojędnak wydaje nam 
się patrjotycznym obowiązkiem, prze dstawić ca- 
łemt* ministerstwu poważne troski i obawy, z 
jakiemi patrzymy na przyszłą zgubność polskiego 
gimnazjum. 

Daleka od narodowego szowinizmu, nie mniej 
atoli ożywiona pragnieniem, aby niemieckość na 
Szląsku “jak praedtem '*utrzymaną była w nie- 
zmienionym zakresie, i aby wiekowy stan posia- 
"dania niemieckiego narodu w tej różnojęzycznej 
Części monarchii nie doznał nszczuplenia, rada 
gminna miasta Bielska upatruje w samem zało- 
żenia polskiego gimnazjam w Cieszynie, niewy- 
tłómaczonemżadnemi istotuemi potrzebami, nie- 
tylko-wyzwanierniemieckiej ludności wschodniego 
Bzląska, alei Źródło nieustannie wzmagających 
się narodowych: waśni. Rozmaite narodowości, 
które dotąd na Śzłąsku żyły w zgodnem porozu 
mienia obok siebis, niepotrzebnie będą przeciw 
sobie nawzajem podjudzane, a rozdwejenie naro 
dowościowe, którę już w innyeh częściach mo- 
narchji tyle narobiło złego, sprowadzi teraz i na 


ten kraj swe zgubne 'następstwa kosztem ekono- 


micznego dobrobytu. 
Przez otwierające. Się teraz prywatne gimna- 
zjam ma się bez FOS przygotowywać polo- 
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bez z przerwy*. 

Z kim ona uciec mogła ? — mówił gło- 
$no, EL gwałtownie po pokoju. —Chyba 
z Klakiewiczem. To dandys, do biura zawsze 
się spóźnia, ciągle gdzieś wybiega, próżniak — 
i przystojna lalka. Pewno z nim! Ale nie.. 
wszakże pisze wyrażnie: „idę w świat z czło- 
wiekiem, który nie przesiaduje od rana do nocy 
w biurze.“ Hm! Od rana do nocy... Udnszę ją! 
Zabija] Zamordują ich oboje!... Tak... zamor- 
duję |. 

I "biegał pan Dyonizy po pokoju, sapiąe, 
pieniąc się, bo był zły bardzo, a jeszcze bar- 
dziej... głodny. 

Nagle stanął, twarz mu się rozjaśniła, po- 
liczki normalne stanowisko zajęły, nos się skur- 
czył, a oczy błysły. Uderzył się w ezoło! 

— Idę na policję! 

Pyszna myśl. Od czego jest policja, od cze- 
go są ajenci? Niech szukają. On im dopomoże. 
Znajdzie ich... znajdzie, a wówczas: biada|.. 
Popamięta pani Żofja, co znaczy uciekać z ko. 
chankiem i... nie. przygotować na czas obiadu. 

Spisapo z nim w policji protokół, zażądano 
rysopisu żony, metryki, daty ślubu, paszporta, 
kartki meldunkowej, świadectwa zaszczepionej 
ospy — w końcu fotografji. Ponieważ zaś zacho 
wywał się w myśl swego energicznego tempera- 
mentu bardzo gwałtownie, wyrzucono ge za 
drzwi, z wezwaniem, ażeby się zgłosił za ty- 
dzień. 

Napróżno wykrzykiwał, groził, wreszcie 
błagał i zaklinał, aby natychmiast. poszūki wa- 
niem żony, tej wiarołomnej, lekkomyślnej i mało- 
dusznej, się zajęto, napróżno złote góry za na: 
tychmiastowe sprowadzenie jej do  osierooone- 
go ogniska domowego obiecywał, formalności 
urzędowe, protokoły, zeznania, przesłuchiwanie 
fw i różne manipulacje trwać miały ty- 
sień 


DZIENNIK POLSKI 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie; 


Biuro AC „Dziennika Polskiego", Plae Marjnc£ 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki 

Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maai), 
M. Dukes, H. Schalek, A ORA: Rudolf Masce 
i J. Denneberg ; w Berlinie, rankfurcie holot 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube: w Hambur u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: 0. Adam 35 u 
de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą RO centów ed jednsge 

wiersza drobnym drukiem (petit.) 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 


we 


nikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 
Prywatne korespondencja 12 i nekrologja 80 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia l'j, centa od wyrszu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


o godzinie 8 rano. 


nizowanie wschodniej części Szląska. A więc nie 
dla ochrony istniejącego stann rzeczy ma ono 
służyć, ale dla zaspokojenia jednostronnych, na- 
rodowych aspiracyj, które do istniejących zakła- 
dów państwowych dotąd nie znalazły wstępu 
i nie znajdą go w przyszłości dzięki patrjoty- 
zmowi powołanych sfer. 

Prawdopodobna jednostronność narodowa, któ 
ra wyciśnie swe piętno na wychowaniu uczniów 
tego zakładu, jest skutecznym środkiem, aby 
z abitarjentów gimnazjum, którzy po ukończeniu 
studjów oczywiście rozsypią się po całym Szlą- 
sku, stworzyć tyluż fanatycznych agitatorów, 
których działalność jaż w niewiele lat potem ob- 
jawiać się będzie w sposób i dla wys. rządu by- 
najwniej nie pożądany. 

Rada gmiana miasta Bielska nie może za- 
taić obawy, że wtenczas także Bielsko, które 
przez swój rozwinięty przemysł, ożywiony ruch 
handlowy i sąsiedztwo z Galicją w wysokim sto- 
pniu do tego się nadaje i dziś już zwraca na 
siebie szczególną uwagę przewódców polskiego 
ruchu robotniczego, stanie się boiskiem dla ta- 
kich żywiołów, które działalność swą drażniącą 
i dławiącą wszelkie usiłowania, mające dobro 
publiczne na celu, jak najśmiclej rozwijać będą, 
podkopią w krótkim czasie obecną zgodność 
mieszczaństwa i dalszy rozwój naszego życia 
miejsko-gminnego wstrzymywać będą i utrudniać. 

Dlatego też sądzimy, żeśmy powinni głębo- 
kie obawy nasze, płynące z sumiennej troskliwo- 
ści o dobro naszego miasta i kraju i o utrzyma- 
nie narodowościowego pokojn, a wywołane nie- 
szczęsnemi konsekwencjami, jakie pociągnie za 
sobą utworzenie polskiego gimnazjnm w Cieszy- 
nie, wys. rządowi otwarcie wypowiedzieć i pro- 
sić go usilnie, aby silną dłonią przeszkadzał 
wszelkiemu naruszaniu narodowościowego pokoju 
i dobrobytu krajowego, oraz zarządził, czego 
potrzeba, aby z pośród murów zakładu, rzekomo 
naukowego, nie wychodziła najniebozpieczniejsza 
działalność agitatorska i destrukcyjna.“ 


Polityka urzędnicza w Królestwie. 


Nowy jenerał pa dei fd warszawski, hra- 
bia Szuwałow, miał sę podobno wyrazić, że 
zadaniem jego, jako naczelnika administracji 
w Królestwie Polskiem, będzie zaprowadzenie 
rządów prawa, na miejsce panającej dotąd 
samowoli urzędniczej; poskromienie całej rzeszy 
drobnych administratorków, z których każdy na 
własną rękę prowadzi politykę rosyjską, krzewi 
ideę państwową, to jest gwałci i nagina prawo 
do osobistych poglądów i widoków. 

Nie można powiedzieć, aby ta zapowiedź 
była tylko czczym frazesem. Przy paru dro- 
bnych wydarzeniach, a kilku przypadkowych 
okolicznościach, nowy wielkorządca dał rzeczy- 
wiście do zrozumienia swym podwładnym, że 
postępowanie ich winno się opierać na podsta- 
wie legalnej, że racja stanu może służyć na- 
czelnym organom państwowym do wydawania 
nawet praw wyjątkowych, sprzecznych z po- 
czuciem sprawiedliwości, ale bynajmniej nie 
upoważnia trzecio- i czwartorzędnych funkcjo- 
narjuszów do zupełnego zapominania, albo wy 
krzywiania prawa, w imię tego, co mu się 
racją stanu wydaje. 

Nie była może ta zasada ujęta w taką 
ogólną teoretyczną formę, ale jedno i drugie 
skasowanie jakiegoś kozackiego rozporządzenia, 


- Wydawnictwo „Dziennika | Przy „Dzienniku* wychodzi także 3 razy 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy z wydawnictwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 


oczne prawo dawania tego tygo- | Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej 


dnika po zniżonej cenie. 


osp się więc na nowo dla pana Dyo. 


nizego smatne i niestrawne wielce dnie kawa- 
lerskiego żywota. 

— Dyzio! Co tobie? — wołali koledzy na 
jego widok. 

— Dyzio! Bój się Boga! Jak ty wyglą- 
dasz?! — wołali przyjaciele, widząc wychudłe- 
go, zmizerniałego, zżółkłego, zgnębionego mał- 
żonka. 

Lecz on nie zważał ani na zapytania, ani 
na wołania, ani na wykrzykniki, pomijał je 
milczeniem — owym językiem zapomnienia... 
Bo dwunożne zwierzę, nazwiskiem „małżonek, 
którego ani Brehms, ani Baffon niestety nie opi- 
Bał, — chadnie, niknie, żółknieje i mizernieje — 
gdy mu raptem, nagle, niespodziewanie połowi- 
cy zabraknie. 

Dlaczego uciekła? Dlaczego przestała go 
kochać ? Wszakże był kiedyś piękny... 

Bal Był! Otóż w tem cała rzecz, że był 
piękny... kiedys — ale teraz ?... Zapominał bie- 
dny Dyzio, że „był* dla serca jest tem, czem 
„miał“ dla kieszeni... 


Mówi się o. p. był piękny, miał pie- 
niądze .. 
Więc miłość nuleciała — Zwłaszcza wobec 


słusznego, przez żonę podanego powoda: spał 
w nocy bez przerwy... Uleciała miłość pani 
Zofji, a za tą miłością uleciała i sama pani Dy- 
ziowa, zostawiając męża na pastwę samotności 
i okropnych.. .. restauracyjnych obiadów. 

Tułał się teraz pan Dyonizy po braku miej 
skim w chwilach wolnych od biurowego zaję- 
cia. Włóczył się, bo w domu, samotny, wytrzy- 
mać nie mógł. Chodził po ulicach, wietrząc dła- 
gim, wystającym przeraźliwie z wychudłej twa- 
rzy nosem, zaglądając w szyby okien partero- 
wych każdego niemal domu, patrząc w górę na 
okna piętrowe. Leoz nigdy nic prócz firanek 
białych i wazonów z kwiatami nie dostrzegał. 

Żony ani śladn! 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 
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jedno i drugie zapytanie: na jakiej zasadzie tak 
postąpiono ? poczytane zostało za symptoma- e 
tyczne przez Polaków, a wprawiło w osłupienie 
i zakłopotanie urzędników rosyjskich. Panawie 
ci nie mogli na razie zrozumieć, o co chodzi, 
i odpowiadali zazwyczaj, że taki był „porządek* 
za jenerała Hurki. RTR 
W rzeczy samej za jen. Hurki taki porzą- eCD 
dek panował wszechwładnie. Wszak to za jego 
rządów przewodniczący komisji sądzącej, w od: 55" 
powiedzi na cytatę prawa, kazał sobie przynieść "= 
kodeks, a usiadłszy nad nim, zapytał: gdzie $7, 


ex e 


9 


prawo? Wszak to za jego wszechmocnego pa- D 
nowania urosła tuż pod jego bokiem wszechmoc Se 
kuratora okręgu naukowego Apuchtina, któremu © 
w drukowanym niedawno panegiryku jubileu- £ 
Bzowym za największą poczytano zasługę, że po- ** 
trafił sprawę russyfikacji w szkolnictwie posunąć „pm; 
dalej, aniżeli go upoważniało prawo. | doszło gg 
w końcu do tego, że kurator postawił się oko- z 
niem samemu  jenerał gubernatorowi i wprost 5 
szydził z rozporządzeń, jakie tenże aa A m 
w najwyższych instytucjach prawodawczych, y 3 
sprawie wykładu religji przez księży katol: eh. — 
Nie było przykładu, aby ktcś, odwołujący się 
do wyższej instancji administracyjnej, otrzymał „ġe 
prawną satysfakcję. (łdy cenzor Dragomireckij _ 2 
ubliżył publicznie redaktorowi Słowa, prezes ko 
mitetu zagroził temu ostatniemu, że jeśli się bę- === 
dzie skarżył albo poszukiwał satysfakcji, to pi- = 
smo jego zostanie zamknięte. Urzędnik, ba na- "4 
wet nie urzędnik, byle tylko osoba prawosławne- m-e 
go wyznania, masiała zawsze mieć rację, jako wej 
szermierz świętej sprawy rosyjskiej, = 
Zasadą powszechną było, że skoro Polak o =Ż 
coś prosi czegoś najlegalniejszezo w Świccie się 7 
domaga, to mu należy odmówić, bo to zawsze geer 
bezpieczniej. 'Trzymano się przytem bardzo cha- T5 
rakterystycznej rdzennie rosyjskiej taktyki: w == 
oczy przyjąć podanie jak najprzychylniej, wszy- =——* 
stko obiecywać i przyrzekać — za Oczami dać ax 
opinję jak najgorszą i odprawić petenta z kwit- =- 
kiem. Taka ordynarna obłuda i beswstydne =s 
kłamstwo nazywało się w sferach urzędniczych ==. 
dyplomacją administracyjną. Z 
Cóż dziwnego, że po wielu takich próbach Jx 


Polacy stracili wiarę w administracyj jną sprawie- 17 
dliwość. przestali apelować i skarżyć się nawet 


wówczas, gdy pogwałcenie prawa wołało o pom- == 
stę do nieba, że wspomnimy tu tylko o wyroku œw 
na gazety warszawskie, w sprawie Tantiego, za _ © 
który w każdem państwie prawnem wyrokujący 
byłby oddany pod sąd, za przekroczenie władży. == 
Cóż dziwnego, że w tej krainie pojęcie i == 
poczucie prawa zginęło najzupełniej; że się na- Fi 
mnożyło samowładców i samodzierżców tyle, iż 9 
w końcu jeden drugiemu stawał na zawadzie. —— 
Każdy królik urzędniczy rządził, jak chciał i D 
broił jak chciał, mając z góry pewność, że je: = 
żeli sprawa. się oprze o Zamek, znajdzie fam szcz 
nietylko aprobatę, ale jeszcze obronę wobec Pe- == 
tersburga. Es 
Dzis rzeczy zmieniły się o tyle, iż króliko- 
wie nasi zachwiali się nieco w tej pewności. „a 
Kilka razy jaż usłyszeli uwagę, że argument: = 
„tak było za jenerała Harki,“ nie jest wystar- **— 
czającym, że prawo jest to rzec: tak godna © 
szacunku, że się na nie powołuje sam jenerał- „zj 
gubernator. Więc trochę spuścili z tona i wy- £= 
jęli kodeksy z pod siedzenia. = 
Ale zresztą niezbyt widoczna zmiana daje 
się zanważyć tylko w Warszawie, gdzie dygni- ZH 
LSzET SZA WA UPOWAŻNIEŃ | Á NK MÓNACO E y = 
ES 
a 
na miesiące zr 
E 
» = 
„Świat w obrazach.” : 
N 
@ 
stronie. £ 
-m _ ” 
s g Teee M 
Tak minął tyik kc 
Z bijącem sercem poszedł na policję. Odpo- 53 
wiedziano mu krótko, sucho, wyraźnie i do- » E' 
bitnie : z: 
— Jestekmy na tropie. Ga’ 
Ponieważ zaś krew, z uwagi na ognisty tem- 5 <<, 
perament, burzyć się w nim zaczęła i ze zwy- © 
kłą sobie energją, począł domagać się przyspie- 8, 
nia czynionych poszukiwań — wyrzucono go B 
znown za drzwi, z poleceniem, ażeby się zgłomł "4 
za tydzień. 
I tak minął tydzień drugi, trzeci, a nawet (42 
i czwarty, z tym samym rezultatem. © 
Policja była jednak na tropie. To jedno go „m 
jeszcze w ciężkich strapieniach pocieszało, to je- 5E 
dno dodawało mu odwagi. p~ 
— Są na tropie! — mówił do siebie z za: 
dowoleniem. — No, dam ja ci! Zobaczysz! ams 
I wciąż był wściekły. Rozmyślał nad spo- __ 
sobem ukarania tych zbrodniarzy, a przede- i 
wszystkiem swej niewiernej małżonki. c= 
Usposobienie to trwało cały miesiąc. ka 
Po miesiącu jednak, spojrzał w lustro — "ú 
i zadrżał. Nos przeraźliwie naprzód się wysu- «= 


nął, policzki oburzająco zapadły, oczu z pod 
okularów zielonych wcale nie byłe widać, a cera 
z żółtej w pomarańczową się zamieniła... 

Policja wciąż była na tropie... 

Czas koi jednak największe boleści i cha- 
raktery zmienia. Z początku wściekły, później 
zrezygnowany, jeszcze później lacrimoso usposc 
biomy, jeszcze później mocno ułagodzony — go 
tów był jej nawet przebaczyć, nie powiedzieć 
już ani słowa, byle tylko wróciła. Strasznie bo- 
wiem wdowieńskie życie mu dokuczało, a kuchnia 
restauracyjna tak mu nie słażyła, że czuł zbii- 
żający się upadek sił — i smutny koniec do- 
czesnego żywota. 

Ale policja jaż była na tropie. To go przy 
życiu utrzymywało — dodawało mu energji i 


bodźca do dalszych possukiwań. 
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kapelnszów damskich, 


jako- bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, koronek 


yk, dywaników przed i nąd łóżka, mów, negliżów, parusolek i parssoli, 


wych, kap na łóżka i stały, 


we Lwowie, plac Kapitalny liczba 3, 
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, wstążek, yx 


sksamitów i towarów jedwabnych. 


koców, kołder igkoców do podróży. 


, przedpokojów i pokojów dzietini 


linoleum, firanek, portjer i liranek koronko 


Qia pogojów jadalnych 
też kap pluszowych, narzutek na otomany, 


chodników, 


A 


uBuczycieli, pp. 


państnowych, prywatnych, lasowych i domen, 
umośźliwiliśmy zakupna na częściowe spłaty. 
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urzędników 
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ów, portjer i firanek. 
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tarjat i proletarjat urzędniczy bardziej jest czuły 
na prądy, wiejące z góry, gdzie jedna i druga 
d=konf tura staje się od razu wiadomą w kołach 
urzędniczych 1 porusza zawsze czułą w duszy 
urzędriczej złolność zastosowywania się do oko- 
liczneści danej chwili. 

Na prowincji dzieje się dotąd inaczej. Tam 
wieści o zbijających ztropa zapytaniach jenerał- 
gubernatora jeszcze nie doszły. Tam zachodzą 
tylko wyrażae objawy zewnętrzne, artykuły 
Warszawskiego Dniewni/a i ukazy o zmianach 
służbowych, a te świadczą, że wszystko pozo- 
staje po staremu. Niedawny objazd jenerał gu- 
bernatora, z góry wszędzie zapowiadany i odby- 
ty z błyskawiczną szybkością miał charakter 
wyłącznie wojskowy, —bolących spraw prowincjo- 
nalcych nie poruszył 

Więc orgja samowoli królików prowincjonal- 
nych trwa dalej w całej pełni i każdy z nich 
czuje się natchnioaym bojownikiem idei i w imię 
tej idei walczy dalej za świętą sprawę, nie oglą- 
dając się na to, jakie tam względy polityczne 
przeważać mogą w Warszawie lub Peters 
burgu. 

Tak np. pan gubernator płocki Janowicz, 
typowy Pompadur w Szczedrynowskim stylu, po- 
stanowił uporządkować w swojej gubernji zatar- 
gi agrarne. Ilekroć tedy pod jego rozpoznanie, 
jako prezesa komisji włościańskiej, przychodzi 
sprawa dworu z włościanami, nie poprzestaje na 
samym wyroku, ale go opatroje jeszcze stosowną 
nauką moralną. Zwraca się więc np. do adwo- 
kata, ki staje w obronie włośzian z radą, 
aby się obrony spraw włościańskich nie podej- 
mował, bo te wszystkie procesy prowadzą do 
tego, że podburzają lud przeciwko władzy. 

Władza musi sądzić sprawę wedle prawa, a 
chłopi nie rozumieją tego i mają potem o to do 
niej pretensję. Podobna filipika spotkała także 
pewnego admiuistratora dóbr po wygranym prze- 
zeń procesie z włościanami. Pan gubernator wo- 
bec całego kolegjum sądzącego rozwodził sią 
bardzo wyraźnie nad tem, że kwestja agrarna 
idzie do nas z Zachodu, że jest to tylko od- 
miana kwestji socjalnej i dlatego radził pana 
administratorowi, więcej spraw podobnych nie pro- 
wadzić. Gdy zaś zdumiony powód ośrmielł się 
zauważyć, że widocznie sprawa jego była siu- 
szna, że ją wygrał — p. gubernator, jak gdybsz 
rodzone dziecię Szczedrynowskie, syknął z oburze- 
nia i hoknął: „ja was wysielu!* Co za pyssny 
typ administratora moskiewskiego, zaczynającego 
od uczonych filozoficzno-państwowych  konsyde- 
racyj, i nagle wychodzącego z roli i zdradza- 
jącego rozkiełzaną naturę prowincjonalnego £a- 
mowładcy. 

Tenże sam cywilizator pragnął ożywić sto- 
sunki towarzyskia w mieście Płocku. zbli żyć do 
siebie sfory urzędnicze i mieszczańskie. Krzątał 
się więc gorliwie około zreformowania resursy,ltórej 
sam z urzędu był prezesem. Ponieważ wszakże resur- 
sa stała się „klubowym wydziałem rządu gubernjal- 
nego“, więc oczywiście idea Ożywienia stosua- 
ków towarzyskich zrebiła odrazu fiasco. Dla 
zmuszenia tedy Płoczczan, aby nie zbierali sie 
gdzie indziej, tylko w resurcie, p. gubernator 
pewnego wieczora posłał policmajstra do lokala 
towarzystwa wioślarskiego i lokal ten zamknął. 
Niestety po tym heroicznym czynie, w resur- 
sie nie postała już noga żadnego Polaka, wprost 
od p. gubernatora niezależnego. Trzykrotaie go- 
spodarze domów musieli wymówić jej lokal za 
niepłacenie komornego. Wtedy p. gubernator 
wystąpił do ministerjum z projektem wybudo- 
wania gmachu dla resursy kosztem miasta. — 
Pomimo przedstawienia tej sprawy jako czynu 
patrjotycznego, a dla miasta wielce korzystnego, 
nadeszła odpowiedź odmowna i resursę musiano 
zamknąć. Teraz więc niema w Płocku ani je- 
dnego miejsca zebrań towarzyskich. Gdy urzą- 
dzono bal w sali hoteln Warszawskiego, p. gu 
bernator kazał zamkaąć pokoje, w których była 
zastawiona kolacja dla gości. Jedynie dzięki u- 
przejmości klubu dragonów, którzy pozwolili go- 
ściom przejść do sali jadalnej przez swoje 
pokoje — goście balowi nie poszli głodni do 
domu. $ 

W tejże samej gubernji, w miasteczku Cie- 
chanowie, mieszka posiadacz dwóch domów, p. 
Kujawski. Komisja podatkowa, złożona z inspe- 
ktora i paru obywateli miejskich, przysłała mu 
blankiet podatkowy dla zadeklarowania wysoko- 

ści dochodu z mieszkań. P. Kujawski blankiety 
wypełnił, do komisji odesłał, a wkrótce potem 
za niezłożenie takowych. skazany został przez 
inspektora podatkowego na 25 rubli kary. Spra- 
wa oparła się o sędziego pokoju, gdzie p. inspe- 
ktor objaśuił, że blankiety, wypełnione przez p. 
Kujawskiego, uznał za niebyłe, gdyż nazwisko i 


cyfry wypisane w nich zostały po polsku. Sędzia 
pokoju odrzucił skargę inspektora i potwierdze- 
nia wymierzonej przezeń kary odmówił, powołu- 
jąc się na niedawno zapadły wyrok senatu 
w sprawie polskich podpisów na skargach apela 
cyjnych. „Przy sumiennem traktowaniu rzeczy 
— powiedział senat — podobne kwestje wynikać 
nie powinny. Każdy wykształcony człowiek umie 
czytać łacińskie litery; można było zapytać pod- 
pisującego, można było wezwać tłómacza, ale nie 
można uważać podpisu za niebyły.* Te słowa 
zacytowane w wyroku sędziego Stralborna, obu- 
rzyły inspektora p. Danilewskiego, który odwo- 
łał się do drugiej instancji, argumentując, że 
w prawie nie ma mowy o pozwoleniu składania 
deklaracji w języku polskim, że gdyby raz przy- 
jat podobną deklarację, to na dragi dzień otrzy- 
małby ich dwieście w żargonie żydowskim. 
Obrońca pozwanego odparł na to, że nie można 
uważać za wskazane wszystkiego tego, na co nie 
ma specjalnego pozwolenia i podkreślił niewłaści- 
wości zestawienia języka polskiego z żargonem 
żydowskim, przytaczając, że tuż po za granicami 
Królestwa sądownictwo całe odbywa się w ję- 
zyku polskim. Ta wzmianka o Galicji oburzyła 
patrjotyczne uczucia p. Charyczkowa, prezesa 
drugiej instancji, który przed sprawą przyznawał 
rację p Kujawskiemu. 

Wyrok sędziego pokoju został skasowany, 
pan Kujawski skazany na karę, a w motywach 
tej decyzji wygłoszono bardzo ciekawą ze stano- 
wiska prawa państwowego zasadę: „nieznajo- 
mością języka państwowego nikt się wymawiać 
nie możó.* 

Zasługnje tu na podkreślenie zachowanie 
sią sędziego gminnego, Polaka, który był człon- 
kiem kompletu sądzącego w instancji administra- 
cyjnej. Pan ten, zamiast spełnić swój obowiązek, 
podczas sądzenia sprawy wyszedł na balkon, 
umywając ręce, aby — jak raówił '— nie skom- 
promitować swego stanowiska. 

Jako szczagół charakterystyczny przytoczyć 
należy także, że obacni na sali urzędnicy Rosja- 
nie dowodzili głośno, iż takiego adwokata, co się 
ośmiela wnosić podobne obrony, należałoby wy: 
słać „porządkiem administracyjaym.* Szozedry- 
nie, wstań z ¿grobo? 

P. Kujawski odwołał się do senatu, tak w 
tej sprawie, jakoteż i w inoych, które mu pan 
inspektor podatkowy przez zemstę uf>rmował. 
Przekonamy się wiee niebawem, czy są jeszcze 
sędziowie w Fetersburgn. 


Ruch przedwyborczy. 


Ze Stryja piszą do nas: 

Jak wam doniosłem, nis ulega to żadnej 
kwestji, że z miasta Stryja wybrany będzie 
dr. Fruchtman, bo wszyscy znając jago dotych- 
czasową działalność i sposób myżlenia, ozują i 
wiedzą dobrze, że w sejmie ich nadal dobrze i 
godnie reprezentować będzie. Walki więc wy- 
borczej nie będzie żadnej — lecz przeciwnie 
jak gdzie indziej — będzie zgoda i spokój. 

To naturalnie nie moża się podobać pisemku 
tego zakroju, jak nowo powstały raski „ŚŹryjskij 
Hołos*, który bodaj stara się (choć nadaremnie) 
jakiś stworzyć dysonans w ogólnej zgodzie. Pa- 
nowie z Hołosu widząc, że kandydata po myśli 
swej nigdy tu nie pizeforsują — żegza kwaśne 
są winogrona,—nderzyli w inną, zwykłą tym pa- 
nom strunę swej politycznej lutni i nuż  kadzić 
nowopewstałemu we Lwowie towarzystwu demo- 
kratycznemu Z zasady szanujemy zapatrywania 
każdego, bylebyśmy widzieli szczere chęci, a nie 
przewrotaość — ale jaki cel, ukryty ma  Hołos 
w tem kadzeniu, to i ślepy się tego dopatrzy. 

Jak więc z jednaj strony uty"xiwa tak 
szczery nam Polakom Hołos, że partja ta nie 
nie ma w Stryju grunta — tak z drugiej stro- 
ny charakteryzują naszego posła Fruchtmana, 
jako wprost oddanego na usługi partji krakow- 
skiej „ Stańczyków*. Dalekim jestem od tego 
bym samowładnie stawał w czyjejś obronie, to 
jednak zaznaczyć muszę, że my Stryjanie, 
wybierając od tyla lat posła partji liberalno-po- 
stępowej , i teraz „Stańczykowi* byśmy nigdy 
naszych głosów nie oddali, a kto jest Stańczy- 
kiem lub nie, to już, jako politycznie więcej 
dojrzali, jax Hołos, aami wiemy dobrze. Czy- 
tając więc tego rodzaju rzeczy, całowiak istotnie 
mimowoli obarzyć się musi. Wywody te Hołosu, 
co do dr. Fruchtmana, — który, że należy 
do part;i liberalno-postępowej, jest ogólnie wia- 
domem — są albo wypływem naiwności, albo też 
szesytem złośliwości. 

Dostałe się w artykule tym i Polakom, 
względnie mężom zaufania komitetu centralnego 
za to, że na Łanach, samieszkałych przez Rusi- 
OOO 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Sierpnia 1895 r. 


nów miano rzekomo nie rozlepić plakatów, zwo- 
łujących wyborców — widzą bowiem w tem pa- 
nowie z Hołosu czarną in*rygę „polsko stańczy- 
kowską* (?), i jak nie mniej ı w tem, że w cza- 
sie zebrania wyborców lał deszcz jak z cebra (Ill) 
to fakt! Czytając artykuł ten Hołosu dochodzi 
się do tego ostatniego wniosku. No i dysputuj tu 
z temi „pany“. Ale mamy nadzieję, że  Hołos 
nie długo po wyborach przestanie hołostć tak 
piękne i tak logiczne wywody. Dodać tylko wy- 
pada dla objaśnienia, że inspiratorem  Hołosu 
jest p. dr Oleśnicki kierownik polityki ruskiej, 
człowiek zresztą bardzo godny i szanowany, 
który tak, jak jego Hołos, stając na gruncie ru- 
skim demokratyczno niezawisłym, wrócił 
właśnie z wystawy etnograficznej w Pradze, 
gdzie go bracia Czesi, tak pięknie na stronę Ro- 
sji grawitujący, wedle sprawozdania w Hožosie 
nader gościnnie i ostentacyjnie przyjęli; 
że więc była to podróż w celach wyższej misji, 
to nie ulega kwestji. — Ładna mi niezawisłość ! 
* 

Z Rzeszowa donoszą nam: Dnia 23. sier- 
pnia r. b. odbyło się posiedzenie komiteta przed: 
wyborczego dla grupy gmin wiejskich w Bali 
wydziału rady powiatowej. Prócz zaproszonych 
przez mężów zaufania członków komitetu, jawiła 
się znaczna liczba naczelników gmin, ogółem 
obecnych było 79, z tych 80'/, włościan, 209/, 
reprezentantów miast. Po zagajeniu posiedzenia 
przez prezesa rady powiatowej p. Stanisława Ję- 
drzejowicza, przystąpiono do wyboru przewodni 


'ezącego, zastępcy przewodniczącego i sekretarza. 


Wybrano jednomyślnie przewodniczącym prezesa 
rady powiatowej p. Stanisław: Jędrzejowi- 
cza, zastępcą przewodniczącego ks. Stanisława 
Nyrkowskiego, sekretarzem Michała Pru- 
ka, naczelnika gminy w Biatej. 

Po ukonstytuowaniu cię przystąpiono do wy- 
boru komitetu ściślejszego przedwyborczego z 20. 
członków, do którego we zli: Jan Pacześniak, 
Jan Rogala, Franciszka Szczygieł, Karol Jamro- 
zik, . Marcin Frankiewicz, Igaacy Grosser, To- 
masz Szura, Jakób Czarnota. Rudolf Mnerka, 
Wincenty Kloc, Onufry Harmata, ks. Władysław 
Purzycki, Antoni Smagała, ks. Jan Broda. ks. 
Józef Witowski, Marcin Baran, Walenty Scie- 
szka, Wolf Margulies, Franciszek Paszkiewicz, 
Wojciech Wisniewski. 

Następnie na wniosek ks. Purzyckiego wy- 
brano jednomyślnie delegatem do komitetu ceu- 
tralnego w Krakowie p. Walentego Ścieszkę, 
gospodarza z Dobrzechowa. 

Walenty Ścieszka podziękował z zgromadzo- 
nym za zaufanie w niem położenie, a następnie 
postawił kandydaturę dotychczasowego posła p. 
Adama Jędrzejowicza i wniosek wyrażenia 
mu wotum zaufania, poczem zabrał głos p. Adam 
Jądrzejowicz, podziękował poprzedniemn mowcy 
i omawiał działalność sejmu w minionem 6-leciu, 
jako też potrzeby ogółae krajn. 

Przemówienie p. Adama Jędrzejowicza przy- 
jęto hucznemi oklaskami. Następnie wnioski 
włościanina Walentego Ścieszki, stawiającego 
kandydaturę p. Adama Jędrzejowicza na posła 
z gmin wiejskich, jak niemniej wyrażenie mt 
wotum zaufania, zostały przez zgromadzenie je- 
dnomyślnie przyjęte. 

Co do wyboru posła z naszej kurji miej- 
skiej, pomimo kilku kandydatur wysuwanych 
od czasu do czasu dość niezręcznie — jedna 
jedyna zdaje się mieć u nas realną podstawę 
i powodzenie niezawodne Jest to kandydatura dr. 
Stanisława Jabłcńskiego, któzy jako prezes 
„Qwiazdy*, jako znakomity lekarz i rzadkich 
cnót obywatel, jest jedną z najbardziej powa- 
żanych i znanych osobistości i w mieście i powie 
cie całym, i jako taki godnie reprezentować bę- 
dzie stary gród Szreniewitów w sejmie. Razcho 
dzi się o jedno tylko: czy dr. Jabłoński zechce 
przyjąć mandat poselski? Zniawolić go do tego, 
byłoby rzeczą rozumną i patrjotyczną sfer decydu 
jących w naszem mieście. Tego się po nich spo- 
dziewsmy. 

+ 

Ze Stanisławowa piszą: Agitacja prze 
ciw dotychozasowemu posłowi włościaninowi Jó 
zefowi Huryko wi szerzy się ogromnie, a kontr- 
kandydat jego również włościanin, Winniczuk, 


zyskuje coraz większe koła wyborcze, tak, że 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż pokona 
Huryka. 


|. 

Ze Stryja piszą: Prócz ruskich kandyda 
tów Oleśnickiego i Dawydiaka, jest jedna tylko 
polska kandydatura prezesa rady powiatowej, 
Karola hr. Dzieduszyckiego. 


Z Husiatyna piszą: Dotychczas posłował 


cy 


Gdy minął jednak miesiąc drugi, trzeci i 
Cvwarty—a żony wciąż nie było, nowe— zauważo- 
no fazy w usposobieniu Dyzia. > 

Ułagodzony, 'acrimoso usposobiony, później 
zrezygnowany, stał się w końca na nowo wście: 
kły. Szukał pani Zofji zażarcie, zawsięcie, Zá- 
palczywie — grożąc, ża ją udasi, zamorduje, za- 
bije, zdepce i unicestwi. 

Usposobienie to. odbijało się bardzo na jego 
pracy w biurze. Kreślone przez lat 23 tak pię- 


- kne, proste, wspaniałe litery i cyfry w przezna- 


czonych do tego kartkach ı rubrykach, były te- 
raz krzywe, kosziawe, nierówne. Szydzić zda- 


wały się z niego. Nie jadł, nie pił, nia spat. 
Gorączka go trawiła. | 

W tym stanie przetrwał miesiąc. 

Wreszcie, pewnego dnia, gdy — gdy zda- 


wało się, że bezsilna wściekłość dusić go już 
rozpocznie — gdy zdenerwowanie i gorączka o- 
sięgnęły już szczytu — zjawił się u niego w do- 
mu ajent policyjny. 

A była to godzina 7 rano. 

Zerwał się pan Dyonizy z łóżka na równe nogi. 

— (06?! Cóż?! — zawołał gorączkowo. 

— Jest! — odrzekł spokojnie ajent. 

— Gdzie? Gdzie ?! mów na Boga. 

— Ulica Czackiego numer 6 I piętro, 
drzwi na prawo. Są tam oboje. 

Dyzio w mgnieniu oka był gotów. Ubrał 
się włożył okulary na nos, kapelusz na głowę, 
palto zaraucił przez ramię, laskę wziął do ręki 
1 zamierzał wybiedz, popędzić na skrzydłach 
go  niesierpliwości,  zapalczywości, 
gorączkowości i wściekłości. 

Locs ajent przytrzymał go za rękaw. 

— A moja nagroda? — spytał. 

— A prawda, przyrzekłew, więc dotrzymam! 
— odrzekł Dyonizy. 


J. 
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Zdjął drżącą ręką z ramienia okrywkę, z 
okrywki wyciąguął pugilares, az pugilaresu wyjął 
kilka dziesiątek, wręczył je ajentowi i wybiegł 
z doma jak oparzony. 

— Poczekaj! — wołał, pędząc Rynkiem, u- 
licą Grodzickich i placem Strzeleckim. Poczekaj | 
Ja cię nauczę! To ja będę po restauracjach i 
kawiarniach się włóczył — a ty z jakimś ko- 
chankiem najspokojniej w Świecia na ulicy Czac- 
kiego nr 6. na pierwszem piętrze?! — No — 
dam ja tobie! Poczekaj! 

I wywijal laską, pędząc co tchu. Odezwał 
się w nim pełen energji temperament, odezwała 
się w nim gwałtowna natura. Pędził, roztrą- 
cając rzadkich przechodniów, który stawali i 
oglądali się za nim, nie mogąc zrozumieć, dla 
czego o tak wczesnej porze biegnie, jak sza- 
lony, człowiek z wydłużonym nosem i zapadłemi 
policzkami, wywijając w dodatku laską na wszy- 
stkie strony. 

Dyzio tymczasem jednym tchem przebiegł 
ulicę Czackiego, zatrzymał się na jedną tylko 
chwilę przed bramą numeru 6., aby sprawdzić 
tożsamość kamienicy, wpadł na sohody i prze- 
biegł je, biorąc po trzy stopnie na raz. 


W sieni na pierwszem piętrze szybko się 
zorjentował. 

— Drzwi na prawo — to tu! — zawołał i 
wpadł w nie całym ciężarem ciała. 

Zajęczały podwoje w swych zawiasach. 


Usaneły się wrzeciądze i wpuściły do środka gwał- 
townego intruza, który w tym wypadku miał 
jednak prawo wchodzić tak niezwyczajnie i nie- 
proszunie bəz poprzedniego zapukania. 

Wpadł więc pan Dyonizy do pokoja. Wpadł 
i ujrzał ją Tak, ujrzał! Jest! Jest nareszcie 
ta wiarołomna, jest — ta niegodna, niecna mał- 
żonka. Spoczywała w łóżka lekką kołderką 
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Ocet desinfekcyjny 
siinie odówieżający i odwietrzający powietrze, uzywany w biurach koryta- 
hit p. — Flakon 25, d0 et, 


TŁAG 


| 


pa pe 


przykryta — i zdawała się urągać mn, Bzydzić 


z niego, Bzydzić z jego nieszczęścia, z jego 
osamotnienia, z jego bezsilnych i bezowocnych 
dotąd poszukiwań. 

Dyzio wpadł z krzykiem, hałasem i z laską 
do góry podniesioną. Wpadł jak huragan, jak 
wicher szalony. 

I był podobny do dzikiego Indjanina, do 
ostatniego potomka dzielnych Siouxów, który 
z tomahawkiem wzniesionym do góry, wysoko 
po nad: głową, rzuca się z wściekłością na ohy- 
dne, „blade twarze“. 

Przerażliwe piski, wrzaski, krzyki, jęki, 
skwierczenia — odezwały się z pod kołdry, na- 


gle nasaniętej na twarz leżącej pani Zofji. 
Bo zacna połowien pana Dyonizego, spostrzegł- 
szy napadającego i niespodzianie zjawiającego 


się męża, głowę ukryła pod kołdrą i wrzeszczeć 
poczęła w niebogłosy. 

. Pan Dyonizy, pomny na swój gwałtowny 
temperament i głęboko dotknięty honor mał- 
żonka, rzucił się jak tygrys na swoją ofiarę, pod- 
niósł laskę i.. 

Wtem, nagle, uczuł się porwanym, podnie 
sionym i rzuconym o ziemię. Stało się to w je- 
dnej chwili, w mgnieniu oka. Jakieś ręce mu- 
skularne, silne, jak kleszcze żelazne, zawinęły 
nim jak piórkiem i powaliły go na ziemię. 

Nad nim stał barczysty, wysoki, już nie 
pierwszej młodości mężczyzna, który krzyk i 
pisk usłyszawszy, nadbiegł z dragiego pokoju. 

— To ty, rozbójniku jakiś, będziesz spokoj- 
nych ludzi w biały dzień napadał?! — wrza- 
snął grzmiącym głosem nieznajomy. 

Pan Dyonizy na chwilę zaledwie stracii 
przytomność. Szybko się opamiętat. 
z ziemi i skoczył do niego. 


i 
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Zerwał się ! 
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KADZIDŁO ANTIMIAZMATYOZNE 
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwa zdrowiu; dając 
przyjemny i aromatyczny zapach, Używa się w salonach, i 
nych, miacowieie dalecionych. — Flakon po 5 


mmnm OE amar zd raid OE SEATa BDI 
z mniejszych posiadłości tutejszego okręgu p. 
Kornel Horodyski. 
sprawozdań poselskich i 
swymi wyborcami, oi jako kandydata postawili 
na zebraniu przedwyberczem, które odbyło się 
zeszłego tygodnia, p. Adama hr. Gołucho- 
wskiego. 


unikał styczności ze 
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Z Jarosławia piszą: Zebranie przedwy- 
borcze, jakie się tu odbyło, miało charakter 
wewle drażliwy. Po złożeniu sprawozdania przez 
p. Stefana hr. Zamoyskiego z dotychczaso- 
wych czynności poselskich, powstał włościanin 
Borowicz i wezwał innych obecnych, aby wraz 
z nim opuścili salę. Po wygłoszeniu tego prote- 
sta, Borowicz opuścił istotnie salę, żaden z wło- 
ścian atoli nie posłuchał wezwania. Przewodni- 
czącym komitetu lokalnego został hr. Stefan Za- 
inoyski, a wiceprezesem ks. Pastor. W przyszłym 
tygodniu odbędzie się zgromadzenie, na którem 
postawioną zostanie kandydatura bądź to hr. 
Stejana Zamoyskiego, bądź to ks. Jerzego 
Czartoryskiego, lub ks. Pastora, albo 
może do tego czasu wyłoni się jeszcze inna, Ko- 
mitet chłopski rozwinął tu agitację w całej 
pełni. 

* 

Z Monasterzysk piszą pod dniem 25. 
b. m.: Dziś odbyło się zgromadzenie przedwy- 
borcze z mniejszych posiadłości, na którem jako 
kandydat stanął p. Artur Cielecki, przez ko- 
mitet miejscowy zalecony. P. Cielecki w prze- 
mówieniu do zgromadzonych. między którymi 
było przeszło 60 włościan z okolicy Monaste- 
rzysk, zaznaczył, że kandyduje jedynie z woli 
komitetu miejscowego, a licząc na zatwierdzenie 
przez komitet centralny, staje jako kandydat. 
Dalej nadmienił, że znane mu są wymogi i po- 
trzeby włościan, że jest również jak oni rolni- 
kiem, i zna dostatecznie potrzeby ludności rol- 
niczej, a jedynym jego celem będzie dobro ludu. 

Następnie zażądał głosu włościanin Grze- 
gorz Sawa z Barysza, który podniósł zasł ugi 
kandydata około dobra ludu, tworzenia Kółek 
rolniczych, zakładania skłepików wiejskich i $. d. 
Z kolei przemawiali burmistrz z Manasterzysk 
p. Neicheles i p. Chełpiński. Po odpowiedzi p. 
Cieleckiego uchwalono jednogłośnie popierać 
wyłącznie jego kandydaturę. 

Dotychczasowy poseł z mniejszej własności 
okręgu tutejszego (buczackiego) p. Władysław 
Czaykowski ma zamiar ubiegać się 0 man- 


dat do sejmu z większej własności 
okręgu czortkowskiego. 
LJ 
Z Cieszanowskiego piszą: Mówiono 
tu, że dotychczasowy poseł Juljan Puzyna 


mandatu ponownego nie przyjmie, a natomiast 
kandydować będzie ks. Władysław Sapieha, 
częto również wspominać o innej jeszcze kandy- 


datarze, a nianowicie p. Władysława Bru- 
niekiego. Są to atoli wszystko tylko po- 
głossi. 

- * 


Ze Skalatu piszą: W ubiegłym tygo- 
dniu odbyło się tu zgromadzenie wyborców. Na 
140 zaproszonych przyszło 188, a między tymi 
90 włościan i ruskich księży. Jeden z włościan 
postawił kandydatarę dotychczasowego posła 
hr. Szczęsnego Koziebrodzkiego. Do 
komitetu ściślejszego wybrano przeszłe 30 wy- 
borców z p. Eustachym Zagórskim, jako prege- 
sem, a włościaninem Bażantem jako wicepreze- 
sem. Po złożeniu przez br. Koziebrodzkiego 
sprawozdania z dotychczasowej działalności 
poselskiej postanowiono jednomyślnie kandyda- 
turę jego popierać. 


Z Żółkwi piszą: Na zgromadzeniu wy- 
borców, odbytem pod przewodnictwem burmi- 
strza p. Rozwadowskiego, uchwalono postawić i 
popierać kaudydaturę prezesa tutejszej rady 
powiatowej p. Tadeusza Starzyńskiego 
przeciw radykałowi ruskiemu dotychczasowemu 
pozłowi Korolowi. 

* 

Zgromadzenie wyborców miasta Krakowa 
celem wyboru komiteta przedwyborczego miej: 
skiego, zwołują ustanowieni przoz komitet 
centralny mężowie zanfania na środę dnia 28. 
b. m. o godzinie 6. wieczorem w sali rady 
miejskiej. 

ES 

Z Tarnowa piszą pod dniem 23, b. m.: 
Zwołavy przez prezesa p. Adolfa Dobrzyńskiego 
obszerniejszy komitet przedwyborczy sejmowy, 
zebrał się dnia dzisiejszego w sali rady powia- 
towej w liczbie 70 osób, przeważnie włościan. 
Zgromadzenie zagaił prezes, poczem delegatem 


— Żonę mi oddaj! — zawołał z wście- 
kłością. 

— Związać cię każę, na policję oddam — 
rozbójniku! Dam ja ci żonę! 

Magnifika pod kołdrą niemożliwie piszczała. 
Kwik, krzyk, hałas, zamię szanie ściągnęły wazy- 
stkich sąsiadów płci obojej, którzy w mniej lub 


więcej dokładnych strojach wpadli do pokoju, , 


skąd hałas się rozlegał Wszyscy rzucili się na 
pana Dyonizego, który — oddać ma trzeba tę 
sprawiedliwość — bronił się zaciekle, zawzięcie, 
zażarcie, jak tygrys, jak ostatni z Mohikanów, 
wywijając laską i rozsiewając guzy na wszystkie 
strony. 

— Po żonę tn przyszedłem! Żonę mi oddaj! 


( — wołał zachrypłym już od wysiłku głosem. 


— Warjat! Warjat! Wiązać go! Do Kaul- 
parkowa |! 

Nec Hercules contra pixres. Pana Dyonizego 
związano jak barana i posłano po policję. 

Skrępowany, wił się jak wąż i jęczał. Zapał, 
energja osłabły. Jaż nikomu laską nie groził. 

Magnifika nawet zdecydowała się głowę 
swoją wiarołomną z pod kołdry wysunąć. Spoj- 
rsała przerażonym jeszcze i wcale nie uspoko- 
jonym wzrokiem na człowieka, który wpadłszy 
nagle do pokoju, taką awanturę wywołał. 

Spojrzenie jej zlało się z gasnącym wzro- 
kiem skrępowanego, na ziemi leżącego, bie- 
dnego Dyonizego... 

I stało się cob niezwykłego, coś nadzwy- 
czajnego, coś niesłychanego. Jak gdyby do- 
tknięty iskrą elektryczną, mimo więzów, zerwał 
się Dyzio, krzyknął — upadł — i zemdlał... 

To nie była jego żona Ill pr" e 

Tymczasem wieść o awanturze, o schwyta- 
niu jakiegoś rozbójnika, mordercy, wsrjata, 
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na zjazd delegatów do Krakowa wybrano wło 


Gdy jednak nie zdawał | ścianina Jana Głowackiego, a w końcu na whnic— 


sek włościanina Antoniego Szatki, postawiono 
jednogłośnie kandydaturę marszałka krajowego 
ks. Eustachego Sanguszki na posła z mniej- 
szych własności. 

* 

Z Podhajec donoszą: Pod przewodni- 
ctwem Ai” Sto Posnakiego uchwaliło zebranie 
popiera andydaturę prezesa rad - p. 
Edmunda Lityśskiego. ZS 


Z Rudek donoszą, że 24. b. m. odbyło się 
w Nowej Wsi zgromadzenie przedwyborcze, 
na które przybyło około 100 włościan. Wybrano 
komitet z 24 członków i uchwalono wydać ode- 
zwę w języku polskim i ruskim. W końcu 
nchwalono popierać kandydaturę Rusina Toma- 
sza Diakowa, włościanina z Werbiża. 

t 


Przewodniczący miejscowego komitetu wy- 
borczego w Limanowej, p. Tomasz Rome r, 
podaje do wiadomości, iż zgłoszenia kandydatur 
o mandat poselski z kurji mniejszych p o- 
siadłości pow. limanowskiego przyj- 
mować będzie miejscowy komitet przedwybor- 
czy do dnia 1. września, 

* 


W powiecie kałnskim mówią o kandy- 
datnrze Į. Witołda Traczews Peet: Do. 
tychozasowy poseł z tego okręgu p. Romańczuk 
nie ma żadnych sznns powodzenia, gdyż są mu 
przeciwni tak Polacy jako teš i Rusini. 


, W powiecie nadwórniańskim kandy- 
duje dotychczasowy poseł ks. Kornel M a nd y- 
czewski. 


= KRONIKA. 


Pamiętajmy o fuudaoji | T 
Ksżęłuszki Jmy aoji Imienia Tadeusza 


Wiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr. Badeni powrócił wezoraj popołudniu do Lwo- 
wa. — Wiceprezydent namiestnictwa p. Jan Lidl 
wyjechał na kilkotygodniowy urlop. 

Kalendarz. Środa (28.): Augustyna b. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 19, zachód o godzinie 6. 
minut 40. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
kozły (rozacze), przepiórki i dzikie gołębie i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Pragmatyka służbowa. Fremdenblatt donosi, 
że komisja ministerjalna przedłożyła już rządowi 
kilka wniosków w sprawie pragmatyki służbowej dla 
urządników, Komisja ta naradza się także nad ure- 
gulowaniem awansu i nad tabelami kwalifikacyjnemi. 
Ta ostatnia sprawa zostanie załatwiona prawdopo- 
dobnie już w przyszłym tygodniu. - 

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione łac. 
probostwo regiae cołlationis w Tuchowie, przedsta- 
wionemu przez konsystorz na pierwszem miejscu 
księdzu drowi Ignacemu Maciejowskiema, łac. pro- 
boszczowi w Łapczycy. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Średnia temperatura w tym czasie była -4+ 137°C., 
najwyższa <- 21'0'0., najniższa +- 8 490. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z zachodu o 
średniej prędkości 4 m/sek.; średnia temperatuta 
okało -|- 15°C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 80 procent. 
Opadu nie będzie. 

W Krynicy bawiło do 20. sierpnia 4752 osób. 

Cholera. Wiener Abendpost donosi, że w Tar- 
nopolu wydarzył się 23. sierpnia jeden podejrzany 
wypadek zasłabnięcia, Bakterjologiczne badania wy- 
dzielin chorego stwierdziły eholerę azjatycką. Od tego 
czasu zdarzyły się w Tarnopela dwa nowe wypadki 
zosłabnięcia. Przedsięwzięto wszelkie zarządzenia ce- 
lem zapobieżenia rozszerzeniu się choroby i wysłano 
lekarza do Tarnopola na inspekcję. 

Ocalenie tonących. Z Brodów piszą: Kąpiący 
się obok młyna w Strzemilesa dwaj 6-letni chłopcy, 
synowie gospodarzy, porwani wirem, byliby utonęli, 
gdyby nie starszy strażnik skarbowy p. Józef Do- 
br ky A 5 narażeniem życia wskoczył do 
wody o 8 metrów głębokiej i 
już na dnie chłopaków. R > OO MNE 

Wielkie burze nawiedziły onegdaj zachodnią 
część kraju. Nawała chmur przyszła od strony po- 
łudniowej i ogromną ulewą dotknęła górskie okolice 
między Starym Sączem a Grybowem; około tego 
miasta woda zalała skoszone zboża unosząc je gwał- 
townie w wezbranych potokach i rzeczkach. Również 
wielka burza z ulewą przeszła między Tarnowem a 
Bochnią ka Krakowowi; błyskawice rozświecały tu 
horyzont, zaciemniony chmarami, od gods. 8. do 10. 


wc mm 
szybko z ust do ust pędząc, rozniosła się po 
oałej ulicy, podążyła na plac Rybi, okrążyła 
bóżnicę, gnała po całem Zółkiewskiem, skręciła 
na Ziamarstynów i lotem błyskawicy objęła całe 
miasto. 

Tłamy spieszyły na ulicę Czaekiego. Dom 
był oblężony, przecisnąć się nie było sposobu. 
Policja z trudnością niesłychaną utorowała so- 
bie drogę, weszła na schody i zabrała wreszcie 
spętanego i omdlałego pana Dyonizego. 

, U komisarza wyjaśniło się wszystko— dzięki 
ajentowi, ET zaświadczył, że Dyzio nie jest 
warjat»m. Gdyby nie przypadkowa obecność 
ajenta — byłby się pan Dyonisy znalasł w 
Kulparkowie. 

„l cóż się pokazało? Oto zapalczywy, s 
wściekłym, ognistym, szałonym temperamentem 
i gwałtownem usposobieniem Dyzio — pędząc 
ulieą Czackiego, ominął numer 6 A. i wpadł do 
numeru 6 B. — Znalazł się oczywiście w mie- 
szkaniu zupełnie nieznanych i Bogu ducha win- 
nych ladzi. Obecnie ma proces o gwałt, napad, 
włamanie się do obcego mieszkania, i o pobicie 
kilkunastu osób. Ma nadto dwa ogromae gazy, 
czyli z poprzedaio, wskutek ucieczki żony, 
uzyskanemi dwoma gazami, razem gazów 
cztery. 

A żona — spytacie ? 

„Pani Zofja, przyglądała sią cieka wie z okien 
I. piętra numeru 6 A. — Dostrzegłszy skrępo 
wanego męża, domyśliła się całej awantury 
tego samego dnia franęła z miasta bez śladu. 

I już nigdy żony swej pan Dyonizy nie 
oglądał — Co prawda, nie szukał jej więcej. 


Jan Kazimiere Zieliński. 
KONIEC. 
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W nocy. Nad Krakowem przeszła też ulewna burza 
około wieczora. Piorun uderzył w Ogród Strzelecki, 
nie sprawiwszy szkody. — Krążą pogłoski, że w Pła- 
szowie piorun zabił budnika, oraz zapalił chałupę, 
w której zginęła kobieta z dzieckiem. 

Dom Helciów. Oesterreichisches Sanitdtswesen, 
organ najwyższej rady zdrowia w Wiedniu, zarazem 
najcelniejsze pismo, poświęcone sprawom sanitarnym 
w Austrji, pomieszcza w nr. 83 wyczerpujący opis 
domu ubogich imienia Helclów w Krakowie pod na- 
pisem: Das Helcel'sche Asyl für unheilbare und 
Rekonvalescenten in Krakau von prof. Dr. Po- 
mikło. Znachodzimy tam historję powstania zakładu, 
jego organizację i administrację, szczegółowy opis 
gmachu z rysunkami i bardzo pięknie wykonanymi 
planami, wreszcie wyczerpującą statystykę lekarską 
z kilkn lat ostatnich. Artykuł powyższy bardzo zaj- 
mujący, wzorowym stylem niemieckim napisany, zapo- 
znaje cudzoziemców z piękną i bogatą instytucją kra- 
jową, która mogłaby być ozdobą każdej ze stolic 
enropejskich. 

Nieudały zamach kolejowy pod Rawą Ruską 
Dnia 21. b. m. w nocy na linji kolejowej Lwów- 
Bełzee przy kilometrze 65'1 nieznajomy sprawca 
przygotował zamach na pociąg mięszany Nr. 2253, 
dążący ze Lwowa, w ten sposób, iż na rampie 
przejezdnej położył kilka grubych belek, przymo- 
Gowując je kamieniami, uzbieranymi na gościńcu 
i na torze kolejowym, oraz graniczniakami (Grene- 
steine), które z miejsca powyciągał. Starostwo i 
Żłundarmerja w Rawie Ruskiej bardzo energicznie za 
brały się do wyśledzenia zbrodniarza. Wydelego- 
wany żandatm śledził przez cały dzień 22 i do 
południa dnia 23. b. m., lecz napróżno. Zbrodnia 
była trudną do odkrycia i zdawało się już, że 
ujdzie bezkarnie nieznajomemu sprawcy. Lecz gdy 
w południe dnia 23. b. m. wydelegowany został 
do tej sprawy inny żandarm, p. Bitner, rozpoczął 
śledztwo od tego, że udał się na miejsce czynu 
i tak zręcznie wziął się do tej sprawy, że tego 
dnia jeszcze przed wieczorem odkrył trzech  zbro- 
dniarzy (mieszczan z Rawy Ruskiej), atesztawał 
i odstawił do sądu. P. Biłner, ktremu należy się 
prawdziwe uznanie za wykrycie tych zbrodniarzy, 
przed miesiącem już wykrył podobny zamach w 
Bełzcu, gdzie położono szynę żelazną na tor w 
celu wysadzenia pociągu ze szyn. Aresztowani 
sprawcy w Rawie Ruskiej są Pawło Horyczy go- 
spodarz, Jan Mikołowicz szewe i Jakób  Kaliciński 
z Żółkwi. Pociąg Nr. 2258 nie doznał żadnego 
szwanku, gdyż maszyna najechawszy pełną parą 
na przeszkodę, przełamała belki i pociąg przeszedł 
szczęśliwie, a tylko maszyna przywlokła za sobą aż 
do staji Rawa Ruska dwumetrowy kawałek poła- 
manej belki. Niedaleko od miejsca, na którem 
przygotowano zamach, tor idzie na nasypie, zatem 
w razie wykolejenia, wozy byłyby się poprze 
wracały, przyczem byłoby się nie obeszło bez kale- 
etwa pedróżuych. 

Z zaboru pruskiego. Pruski minister spraw 
wewnętrznych wydał nowe przepisy co do emigracji 
robotników z Kongresówki do Księstwa. W rozpo- 
rządzeniu odnośnem powiedziano nasamprzód, że 
rząd nie zamierza ograniczać czasu, w którym wolno 
będzie sprowadzać robotników z Kongresówki, — 
dalej atoli czytamy, że jako ostateczny termin, do 
ktorego robotnicy ci obowiązani rą opuścić terytorjnm 
pruskie, wyznaczono dzień 15. listopada, Sprzeczność 
między jednym a drugim przepisem powstała stąd, 
że rząd, aby zbyt często nie odnawiać przepisów 
rzeczonych postanowił nadać im brzmienie ogólniej- 
sze, jednakże woale z tego wnioskować nie można, 
iżby wolno było odtąd dłużej niż do 15. listopada 
zatrudniać polskich robotników z Kongresówki, lub 
stale ich tu osiedlać. Sprzeciwia się temu właśnie 
przepis nasnaczający jako ostateczny termin powrotu 
robotników do Kongresówki dzień 15. listopada. | 

Poszukiwana socjalistów w Warszawie nie 
ustają. Przyjęto nowy sposób karania winnych „ Jak 
wiadomo, nawet urzędowego ogłoszenia, dnia 1. 
maja rb robotnicy z fabryki Rudzkiego w Warszawie 
sgromadsili się tłumnie przed fabryką i wywołali 
zgiełk, uśmierzony przez policję, która wszystkich, 
przy pomocy żandarmów i kozaków, uwięsiła. Przy- 
wódców tego „bunton“ zatrzymano w więzieniu, a spra” 
wiedliwość rosyjska szybko się z nimi uwiuęła. Część 
joł wysłano na Syberję do robót przy wielkiej kolei, 
mającej połączyć, % Pomocą dróg już istniejących, 
Oeean Spokojny z Bałtykiem. W przyszłości ma to 
być stała już kara, wymierzana na prostych szerego- 
wców socjalizmu za wszelkie manifestacje. Dwa lata 
temu wtrącony do cytadeli Kochański, gdy mu niczego 
dowieść nie zdołano, dostał obecnie wyrok administra- 
cyjny na 5 lat zesłania do wschodnio-północnej Sybe- 
rji, do obwodu jakuckiego. Zakwalifikowano gò jako „sil- 
nie podejrzanego, a wielce niebezpiecznego", ale mn zgoła 
niczego nie dowiedziono i w braku właśnie dowodów 
posłano go na 5 lat na krańce świata, odrywając od 
żony i dzieci. 

rskiego donoszą 0 
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prus, rosyjską, urzędową i prywatną, kr PR. jest 
w t.emnicy. Niedaleko od Mozyra, przy drodze z Ju- 
rewicz do Bahina, leżą dobra poprozorowskie Chojniki. 
Na równi z całym olbrzymim majątkiem prawnuka 
ostatniego oboźnego litewskiego, roztrwonionym wsku- 
tek jego lekkomyślBości, a straconym dla polskości 
wskutek okrucieństwa ukazu z d. 22. grudnia 1565 
r., dostały się i Chojniki w moe Rosjan. Nabyli je 
dwaj kułacy Baranow i Maryndin, z Odesy. Nabywcy 
Pozaprowadzali nowe porządki, nową własną służbę, 
zaufonych swoich i to tak dalece na zaufanie zasłu- 
żonych, że dwóch z pomiędzy nich, dobrawszy sobie 
do pomocy żyda i nająwszy chrześcjanina — kowala, 
postanowiło ograbić pieczarę grobową pod kaplicą 
Prozorów w nadziei znalezienia jakichś klejnotów. 
Wyłamał tedy żywioł rosyjski kraty do pieczary, 
Poodrywał wieka miedzianych trumien, a doznawszy 
zawodu, powyrzucał z nich zwłoki, miedź zabrał 
z sobą i sprzedał w Homlu. W kilka dni potem 
idący na nabożeństwo pop, dostrzegł drzwi wyłamane 
i porzucone 2 ciała. Dał znać policji, która, po dłu- 
glem, bo opieszałem poszukiwaniu, pochwytała wre- 
sicie zbrodniarzy. Osadzeni w kryminale rzeczyckim, 
nie prędko jeszeze staną przed sądem, bo władza 
Prowadzi śledztwo „iezimiernie powolnie. Dozór wię- 
zienny jest tak lichym, że jednemu z przestępców 
udało się już raz umknąć. Pieczary grobowe stano 
w'ą już jedyną własność Prozorów w Chojnikach. Tu 
leżą oboje podkomorzostwo, tu ich syn, Mieczysław, 
niegdyś marszałek, wraz z później zmarłą swą żoną 
i nakoniec wnuk, Władysław. Gdy duchowieństwo 
prawosławne zajęło kaplicę przez proste wniesienie ds 
niej ikonostasu, a omentarz przez wniesienie ciała 
nieboszczyka prawosławnego, — Żyjąca jeszcze pod- 
wczas pani Mieczysławowa  wielkiemi staraniami 

wyjednała u gubernatora zwrot zaboru, a w każdym 
razie nietykalność pieczary. Miejscowy pop wszakże 


wypadku, który ntał 
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nie chciał się poddać i silny poparciem swego kon- 


systorza oświadczył, że kaplicę zwróci dopiero wtedy, 
gdy Prozorowie dadzą grunt pod cmentarz, ogrodzą 
go, zbudują kaplicę i zostawią dostateczne. wyposa- 
żenie na przyszłość. A tu właśnie  Prozorów : wyrzu- 
cano już wtedy s majątku! Teran powyrzucano ich 
już nawet z trumien. Tylko trumna nieboszczki Mie- 
czysławowej ocalała. Ze wstydem  powiedz'eć trzeba, 
że do lipoa rb. ciała leżały na posadzce pieczary, 
nawet bez osłony — i nikt wrót, choćby gwoździem 
nie zabił. A przecież o kilkaset kroków tylko mie- 
sskali jeszoce wtedy potomkowie zbezczeszczonych. 

Po czterdziestu latach. Szczególniejszym wy- 
padkiem zajmują się obecnie władze wiedeńskie. 
Oto w rokn 1885 niejakaś Krnestyna Haller, ekeśpie- 
waczka, wniosła do sądu podanie o uznanie jej męża 
za umarłego i przyznanie jej posiadania pozostałego 
po nim majątku. Ponieważ wszystkim było wiado- 
mo, że małżeństwo to żyło ze sobą w niezgodzie i 
że mąż jeszcze w rokn 1855 opuścił swoją żonę i do 
tego czasu Żadnej o sobie nie dał wiadomości, przeto 
sąd po przeprowadzeniu potrzebnych dochodzeń i z 
zachowaniem wszelkich formalności, aa podstawie 
istniejącej ustawy, która wyraźnie mówi, że osoba, 
o której nic nie było wiadomo przez lat trzydzieści, 
po upływie tego czasu może być uznaną za umarłą, 
udzielił pani Haller podobne orzeczenie co do jej 
męża. Tymczasem — nagle — po dziesięciu latach 
tego orzeczenia, zjawia się z wiosną roku bieżącego 
w Wiedniu u pani Haller jakiś staruszek i przed- 
stawia się jako jej mąż. Pani Haller, również już 
zgrzybiała staruszka, oburzona podobną wizytą — 
oświadczyła mu kategorycznie, że go ani zna, ani 
znać nie chce i że jest chyba oszustem, a powołując 
się na orzeczenie sądowe, że mąż jej nie żyje -- 
dodaje: „wynoś się pan tam, skąd przybyłeś“. — 
„Nie megę tego uczynić moja pani*, — odrzekł ze 
łzami w oczach staruszek — „przybywam z dalekaą 
bo aż z Nowego Jorku. Miałem nadzieję, że po tylu 
latach zastanę cię w innem usposobieniu... że prze- 
cież resztki naszego żywota będziemy mogli spędzić 
w zgodzie i przyjaźni.. przekonawszy się teraz, Że 
moje nadzieje mnie zawiodły — zwróć mi pani przy- 
najmniej połowę mojego majątku, ażebym miał żyć 
z czego”. Ponieważ wszelkie błagania i perswazje 
nie rozczuliły bynajmniej staruszki, która nieustannie 
powoływała się na akt sądowy, mówiąc: „mój mąż 
nie żyja i kwita! — a pan się wynoś*... nie po- 
zostało nie innego biednemu starcowi, jak udać się 
na drogę sądową z prośbą o uznanie go znów za 
żyjącego i powrócenie mu dawnych jego praw. Cie- 
kawa rzecz, jak się ta sprawa zakończy ?... 


W s.rawie reorganizacji straży skarbowej. 
Miesiąc ledwie mija, jak członkowie tej upośledzonej 
do niedawna instytucji poczęli się cieszyć z tego, że 
w myśl reorganizacji będą mogli kiedyś po latach 
wiela ciężkiej, trudnej i upokarzającej częstokroć 
pracy, osiągnąć VIII. klasę rangi urzędniczej, a już 
ta prawdziwa dla nich jutrzenka poczyna wchodzić 
za chmury i nlatniać się w mgle złudzeń. Jak nam 
Z najautentyczniejszego źródła donoszą, niektórzy z 
urzędników konceptowych, Bie mający widoków na 
przyszłość dla swych osobistych „przymiotów“ popo- 


dawali się również na posady nadkomisarzy straży 
skarbowej — a posad tych i tak niewiele — i być 
może, że otrzymają je. Między nimi jest na- 


przykład jeden pan, do niedawna jeszcze jako urzę- 
dnik koneeptowy pełniący obowiązki inspektora straży 
w jednym z okręgów skarbowych. Gdy go dla nie 
możliwego zachowania się względem podwładnych 
z inspektorstwa zniesiono, podał się obecnie o po- 
sadę nadkomisarza, jak sam powiada, aby się dać 
straży we znaki. 

W sprawie łapania psów przez rakarza. 
Otrzymujemy z gal. Towarzystwa ochrony 
zwierząt następujące pismo: 

Wydział gal. Towarzystwa ochrony zwierząt po- 


„wodowany licznami, słusznemi skargami na pomo- 


eników rakarza. którzy w nieludzki sposób obchodzą 
się z psami złapanymi i łapanie tychże często w 
nielegalny sposób w bramach kamienic, na chodni: 
kach wykonują, a nawet i z rąk wydzierają, udał 
Się z prośbą do magistratu o spieszne zarad ze- 
nie złemu i prosi niniejszem, by o każdym ta- 
kim wypadku, świadkami stwierdzony- 
mi, bezwłocznie doniesiono sekretarzowi Towa- 
rzystwa (pl. Bernard. 1. 7 I. p.), który postara 
się, by winny ukarany został. 
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Zapiski pośmiertna. Kajetan Piotrowicz, 
kapitan rachmistrz (w pensji) lat 75, zmarł onegdaj 
nagle w Kołomyi. 

W Eden teatrze, cieszącym się wielkiem po- 
wodzeniem w naszem mieście, kończy się w niedzielę 
1. września sezon, poczem trupa wyjeżdża do Łodzi. 

Dziś w środę s powodu jubileuszu 15-letniej 
działalności artystycznej dyr. Schenka dane będą 
dwa wielkie przedstawienia, Popołudniu o godz. 4. 
po o połowę zniżonych cenach miejsce dla dorosłych 
i dzieci. } 

O godz. pół do 8. wieczorem uroczysty wieezór 
dyr. Schenka, z nader bogatym i urozmaiconym pro- 
gramem. Ażeby zaś i popołudniowemu przedstawieniu 
dodać powabu, będą w przerwach podarunki roz- 
dawane. 

Spodziewać się należy, że Eden teatr, który iak 
wiele zajmujących widowisk wystawia, dziś na obu 
przedstawióniach wysprzedany będzie. 

Dla członków Towarzystwa leśnego, udają- 
cych się na zjazd do Nadwórny 1. września br., 
przyzwala ji neralna dyrekcja kolei państwowej nastę- 
pujące zniżenia; 1 przy użyciu II. klasy wozu po- 
spiesznego pociągu należy zaopatrzyć się w bilet II. 
klasy pociągu zwykłego osobowego; 2. jadący II. 
klasą zwyczajnego pociągu winien nabyć kilet III. 
klasy tego pociągu; 3, jadący III. kl»: kupuje pół 
biletu III. klasy zwyczajnego pociągu. 

Uczestnicy zjazdu obowiązani są kasjerom kole- 
jowym przedłożyć swoje karty legitymacyjne do 
ostemplowania i 

Oprócz tego zezwoliła dyrekcja kolejowa na uży- 
cie z Nadwórny do Worochty osobnego, pociągu (Se- 
paratsug) złożonego Z 10 wozów w dniu wycieczki, 
tj. września za złożeniem ryczałtu 208 zł. 

Szkoła p. Ma.ek znana w kołach naszych mu 
zykalnych, jak najzaszczytniej, rozpoczyna naukę Z 
dniem | września. W klasie najwyższej udziela na- 
uki jak poprzednio prof. Teodor Pollak, Wpisy od 
godziny 11—2 codziennie. Dyrekcja szkoły przezna- 
cza w tyn roku dwa miejsca bezpłatne dla wybi- 
bitnie utalentowanych uczniów lub uczennic. Zgła- 
szać się należy w godzinach wpisów. 

Sxładki na cele ułyteczneści publicznej tuh 
rodowe ; 

Na gimnazjum polskie w 
złożył p. Franc. Mikusiński 5 zł. 


Cieszynie 


Glówny skład 
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DZIENNIK POLSKI z dnia;38. Sierpnia 1895 r- 


Bańki mydlane. 


Deszcz spadł ulewny, woda lała się stru- 
mieniami. Grzmot cichł powoli, w oddali, 2 czar- 
nemi prawie chmurami zasłane niebo zaczęło się 


powoli wyjaśniać Jakby cienka, szara krepa, 


zwisała ze stropu niebios, tu i ówdzie przedzie- 
rał się jasny promień słonca i złocił szare brzegi 
chmur. 

Zygmunt wyszedł z domu. Odetchnął głę- 
boko i wciągał w siebie pełaą piersią aromaty- 
czną woń, którą z łąk i lasów przynósił po- 
dmuch lekkiego wiatru. Na podwórzu igrały 
dzieci sąsiada, zadowolone, że mogły się wyr- 
wać z ciasnego pokoiku, a ten mały jasnowłosy 
berbeć puszczał za pomocą słomki bańki my- 
diane, które wiatr unosił z sobą daleko. Jakżeż 
błyszczała ta bańka w tęczowych barwach i 
jakże się z tego cieszyła ta mała gromadka! 
A potem taka bańka uderzała o twarde drzewo 
i znikał cały blask, a pozostawała tylko żółto- 
biała, brudna plama z wody mydlanej. 

Młody człowiek westchnął. Znikał! Jakżeż 
obojętnie zachowywała się wobec tego gromadka 
dzieci! Znikał! Na zawsze! Słowa te sprawiały 
mu ból niewymowny. Nie chciał wierzyć, ale 
stało mu się to jasnem z bezlitośną jasnością. 
Minęło! Nowa bańka uleciała w górę! Prawie 
mechanicznie śledził Zygmunt bieg tej bańki, 
mieniącej się w kolorach tęczy. Czy oko go my- 
liło? Ot... ot... och, przecież to głupstwo! A je- 
doak gdy się zapatrzył w tę jasną kulkę, są- 
dził, że widzi na jej powierzchni dobrze mu 
znajomą twarz. To niebieskie, to te oczy, ta ró- 
żowość, to jej policzki, a te złote blaski, to jasne 
sploty jej włosów. Chce to uchwycić. 

— Wujaszku — zawołał oburzony w wyso- 
kim stopniu malec — nie dotykajże mojej 
bańki | 

To przyprowadziło go do przytomności. U- 
śmiechnął się boleśnie do dziecka i usiadł na 
ławce pod okrytą kwieciem lipą. 

Obraz jednak nie odstępował go ani na 
chwilę. Bańka mydlana ! Zygmunt znał kiedyś taką 
bańkę mydlaną, cieszył się jej blaskiem, jak 
ten chłopiec tam. Tylko on, mężczyzna nie był 
tak rozsądnym, jak ten berbeć. 

Biedny Zygmunt! Gdy się poznał z Jadwi- 
gą, zrozumiał ją natychmiast. Ładna istotka, 
próżna, załotna, wesoła! Przez cały dzień śmiała 
się, bez troski! O! Zygmunt ją przejrzał, znał 
całą próżnię tej błyszczącej bańki mydlanej! Ta 
się nie oprze! Silny podmuch losu i zniknie! 
Jemu jednak brakowało tego spokoju dziecięcego, 
tej zimnej krwi naiwnych. 

Z początku cieszył się tą dziewczyną bez 
pragnień, bez pożądań. Potem jednak owładnęło 
nim jakby palące pragnienie i serce odniosło 
zwycięztwo nad myślą. Przylgnął do tej kobiety 
wszystkiemi fibrami swego ja. Musiała do niego 
należeć! A ona? Ona się śmiała i drwiła, 
przeglądała się w lustrze i stroiła i błyszczała i 
ówieciła. Resztki chłodnego zastanowienia zni- 
kły w Zygmancie. A kiedy jej po cichu, z 
wstrzymywanym zapałem, wyznał swoje uczncia, 
zańmiała się głośno .. 

— Tego nie rozumiem ! 

Rozumiała jednak dobrze co jej stary lowe- 
las, właściciel sąsiedniego majątku szeptał do 
ucha. Ten był mądrzejszy, ten nie był idealistą. 
Brał rzeczy tak, jak one stoją. Podczas gdy Zy- 
gmunt rozpływał się w fantazjach na temat 
wielkiego celu istnienia — czego dziewczyna nie 
rozumiała zupełnie — pan hrabia przystępował 
wprost do rzeczy. Tu kwiatek, tam pierścionek, 
to znowu obietnica, raj rozkoszy, prawdziwą zie- 
mię obiecaną miała znaleść jako skarb. 

Zygmunt z bijącem sercem, pragnął nare- 
szcie położyć xoniec męczarniom zazdrości. Sta- 
nął przed Jadwigą i trwożliwie, drżącym głosem 
zapytał ja, czy chce mostać jego żoną. Nie posia- 
dat wiele, ot tyle tylkó, ile posiada w zwykłych 
warunkach leśniczy. Nie znalazła dla niego na 
razie odpowiedzi. Wahała się przez chwilę, a 
potem przyszły jej na myśl obietnice hrabiego. 
Tutaj troski, troski bez końca, a tam używanie, 
sen rozkoszy, wieczny | Skrzywiła nosek i oschłe: 
„dziękuję“ -- było jej odpowiedzią. — O jakże 
ten człowiek cierpiał w tej chwili, jak okrutnie 
go dotknęła | 

, Jadwiga opnściła wioskę w parę dni po tem 

zajściu Była to jesień. Pan hrabia zabrał ją z so- 
bą do miasta. Tam bańka mydlana wkrótce pę- 
kła. Zabawka sprzykrzyła się hrabiemu bardzo 
prędko — i cóż zresztą mogło go trzymać na 
uwięzi przy tak pustej istocie? Rłyszczała je- 
szcze czas jakiś, jak długo słońce świeciło i szczę- 
ście się do niej uśmiechało a potem burza za- 
wrzała z całą gwałtownością, druzgocząc wszy- 
stko. Znikły jasne światełka, pozostała jakaś 
spaczona rzecz. Bradna plama... człowiecza. 
,. Czy myślała o tem, że jej pustoś6 zrobiła 
jednego człowieka nieszczęśliwym, a ją samą 
wtrąciła w nędzę? Ależ niel Nie rozumiała 
tego zupełnie 

I dlaczegoż Zygmunt dxisiaj o niej myśleć 
musiał? Nie mógł o niej zapomnieć pomimo 
wszystkiego, ta kropla deszczu na źdźble trawy, 
ta ulatująca w górę bańka mydlana przypomnia- 
ły mu ją znowu, tę bańkę mydlaną, która na 
chwilę bawi oko, aby następnie rozpłynąć 
się w nic. x. 


Wiadomosci literackie rartystyczie. 


Artyści naszej sceny, bawiąc na urlopach — 
nie próżnują jednak i tak: państwo Żelazowscy wy- 
stępują w Kryni y w teatrze staBisławowskim. P. 

elazowski w „Rozbitkach”, jako niezrównany Strasz, 
pani Żelazowska zaś jako „Fedora“ zbierali oklaski 
i kwiaty. Największem jednak powodzeniem cieszy 
się w Łodzi p. Ruszkowski, którego występy prze- 
pełniają codzień obszerny teatr letni. Dotychczas 
grał juź 10 razy, a zawsze w kasie brakowało bi- 
letów. 

Obecnie zapowiadają w Krynicy występy gościnne 
PAG ii w jego najlepszej roli „Ciotka Ka- 
rola. 

Z dniem 1. września teatr lwowski rozpoczyna 
sezon zimowy. Artyści nasi w tych dniach powra- 
cają na zimowe leże. 

. Nowe opery. W Paryżu, w „Opéra Comigne“, 
pierwszą nowością tego sezonu będzie dwuaktowa 
opera Massen't'a pt. „La Navarraise*, libretto przez 
Claretie i Cain, s wystawioną będzie jnż w paździer- 
niku. Następnie dane będą: „Xavidrco*, opera w 3 
aktach przez Dubois, słowa Ludwika Gallet; „Les 


mą 


Już nadszedł wielki transport znakomitego obuwia DO PIERWSZEGO SKŁADU OBUWIA KARLSBA 
ADOLFA LONKERA 


tylko przy ulicy Karola Ludwika I. 21. 
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Marius“, opera kom. przez Widor'a, słowa Cain'a; 
„Jaś i Małgosia“, opera Humperdincka, a później 
4-aktowa opera Andrzeja Messager pt. „Le chevalier 
d Harmental", do której libretto napisał Aleksander 
Dumas i Paweł Ferrier. Ta ostatnia opera daną bę- 
dzie również w operze wiedeńskiej z p. van Dyck 
w tytułowej partji. 

Humperdinck, kompozytor prześlicznej — w stylu 
mozartowskim — opery „Jaś i Małgosia“, napisał 
znów świeżo — na tle dramatycznej bajki — nową 
trzyaktową operę fantastyczną pt. „Królewskie dzie 
ci“, która na święta Bożego Narodzenia wystawioną 
będzie najprzód w operze monachijskiej. Prócz dwóch 
głównych ról śpiewnych, reszta ról napisane są dla 
artystów z dramatu. 


Qospodarstwe , przemysł i handel. 


izba handlowa | przemysłowa podaje do wiadomości 
]ż zarząd wojskowy ma zokupić zwyczajem kupieckim na 
potrzeby 10 korpusu Żyto i owies do dostawy w czasie 
od października 1895 do maja 1396, a to dla wojskowyc 
magasynów promiantowych w Przemyślu — 31.000 eentn 
metr. żyta i 56.700 cetn metr. owsa, — w Jarosławiu 
13600 centn. metr. żyta i 13.200 centn. metr. owsa, — 
w Rzeszowie 8600 eentn. metr. żyta i 9000 centn metr. 
owsa, — w Stryju 2600 eentn. metr. żyta i w Dembicy 
600 eentn. metr. owsa; z tem.iż dotyczące oferty pisemne 
mają być wniesione najpóźniej do 17. września 1895 roku, 
o godzinie 10. przed południem, w intendanturze LU. kor- 
pusu w £rzemyślu. 

Dyrekoja ruchu kelel państwowych ogłasza: „Zmiana 
nazwy stacji „Forbes* ne „Forbes-Schweinitz*. Dotych- 
czasowa naawa stacji „Forbes“, leżącej na przestrzeni, 
Wiedeń (dworzec kolei cesarza F- J). — Cheb, zostanie 
zmienioną z dniem 1. października 1895 roku na „Forbes- 
Schweinitz“. 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 10. sierpnia 
do 17. sierpnia 1895 roku bez opłaty akcyzowej. Pezenie- 
stara 6:40 do 6'75: nowa 6'35 do 6'75, żyto stare 5 50 
do 5'80, nowe 5— do 5:50, jęczmień browarny stary 
5— do 5'50, nowy —*— do —*—, pastewny 440 do 5 10, 
owies stary 410 do 5—, nowy —*— do —'—, hreczka 
4:40 do 5 —, kukurudza zeszł. 8:— do —, nowa 885 do 
—— proso —*— do —'—, groch do got. 6-— do 9'—, pa- 
stoewny 525 do 5'75 soczewica —*— do —*- , fasola —— 
do —'—, bobik st. 4-75 do 5:50, wyka 5— do 5 75, koni- 
czyna nowa 45— do 70—, tym. od — do —, anyż ro- 
syjski —— do ——, anyż płaski —'— do —*—, kminek 
—— do ——, rzepak nowy 8— do %—, letni 
—' - do — —, rzepik zimowy—— do —-- letni —— 
do ---—, Inianka 7:— do 8:50, nasienie Iniana —'— do 
——, nasienie konopne—*— do —"—, chmiel 107*— do 
125: -, nafta zwykła 17 -- do 18—, salonowa 18*— do 
13—, wosk ziemny —'— do —'—. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngento- 
wany 1475 do 15:05. 


Ostatnie wiadomości. 


Organ Cankowa Sogłasie użala się, że me- 
tropolita Klemens nie chce przyjąć jego redakto- 
ra, i ogłasza 14 zapytań, które redaktor chciało 
przedłożyć przywódzcy deputacji bułgarskiej. So- 
tlasie przypomina, że dawniej Klemens był 
w przyjacielskich stosunkach ze Stoiłowem i Na- 
cewiczem, czem daje do zrozumienia, że Kle- 
mens przeszedł do konserwatystów. Nadeszła ze 
Stambułu pogłoska zapewnia, niewiadomo na ja- 
kiej podstawie, że sułtan w rocznicę objęcia tro- 
na, d. 31. bm, wyda dekret, ustanawiający 
dwóch biskupów bułgarskich (w Strumicy i Ku- 
kussu) i dwóch serbskich (w Prizrendzie i Sko- 
plu). Tym sposobem ppsiadałoby Skople (Ueskiib) 
czterech biskupów: katolickiego i dyzunickich 
greckiego, serbskiego i bułgarskiego. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 27. sierpnia. Wczoraj wieczorem 
odbyły się tutaj cztery zgromadzenia przedwy- 
borcze. Jedno z nich rozbili antisemici. 

Wiedeń 27. sierpnia. Wiener Zeitung ogłasza 
ustawę, tyczącą się zebrania fanduszów na bu- 
dowę dwóch klinik medycznych i instytutu fizy- 
kalnego przy uniwersytecie we Lwowie. 

Wiedeń 237. sierpnia. N. W. Journal przy- 
nosi interwiew swego współpracownika z wybi- 
tnym funkcjonarjuszem poselstwa hiszpańskiego. 
Ten ostatni nazywa wszystkie wiadomości o roz- 
ruchach fałszywemi, królowa i dwóch ministrów 
bawią w  kąpielach morskich, szef gabinetu 
w kąpielach mineralnych, armja jest wierną, 
żołnierze posiadają zapał. Wojna na Kubie jest 
wojną rasową i skończy się zwycięstwem Hi- 
szpanji. 

Berlin 27. sierpnia. Cesarz Franciszek Józef 
w podróży do Szczecina nie zawadzi wcale o 
Berlin. Tam i z powrotem pojadzie przez Wro- 
cław. 

Petersburg 27. sierpnia. Radcy stanu Cio- 
nowi, któzy napisał książkę p. t. „Witte et les 
finances russes“ odebrano na mocy ukazu car- 
skiego wezystkie tytuły i poddaństwo rosyjskie. 

Zagrzeb 27. sierpnia. Wczoraj p:zed poła- 
dniem w wagonie pociągu dążącego z Buda- 
pesztu zastrzelił się taż pod stacją Sewet wła- 
ściciel ziemski v. Langenmantel z Eggen- 
burga pod Gracem. W liście do naczelnika sta- 
cji prosił, aby zajęto się jego synem, dopóki 
jego siostra z Gracu nie przybędzie. Powodem 
samobójstwa miało być postępowanie żony. 

Meran 27 sierpnia. Berliński prawnik M o- 
del spadł z góry Ramol i zabił się na miejscu. 

Paryż 27 sierpnia., Adwokat  pragski 
Schnuerdreher spadł z góry Montblanc. 
Ciała nie znaleziono. 


Wieden 27 sierpnia 
dziną J d ' 
Wiedeń 27. sierpnia. Na ulicy zastrzelił wczoraj do- 
zorca budowlany Jedliezka  robotnicę fabryczną W o- 
jacaek. Następnie sam ranił się śmiertelnie. Motywem 
czynu wzgardzona miłość 
wladsń 27. sierpnia. (Wezoraj po zamknięciu giełdy 
ołudn. notowano: kredyty 404 75, węg. kredyty 48950 
»nglosy 17150, laenderbanki 23! 40, sztachany 407-25, 


Przybył tu br. Hirech z ro- 


loraburdy 11125, elbethale 29225, tytoniowe 24350, 
alpiny 96'%0, reuta majowa 10 -05, węg. złota ——, 
austr. koronowa ——, wę; koronowa 99:95 les turecki 


79 90, unionv 356 

Barlia 27. sierpni . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koncowe. (W nawlasoie nodane cyfry oznaczają porówna- 
wezy kurs wideński t. zw Wiener Pari tat). Kredyty 


"= RAP ERP ia m0 


252-10 (40459), lombardy 47— (11084). węg. renta złota 
10875 (122:86), ruble -——— (—'—1. 

Frankfurt 26 sierpnia. Giełda wezorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane eyfry oznaczsja po- 


równawczy kurs wideński). Kredyty 34150 (404971, 
lombardy 96:25 (11113), renta węg. wota —— (——), 
koronowa —"— (——)- 


Kraków 27. sierpnia. W auli Collegii nov 
rozpoczął dzisiaj obrady wiec katechetów 
Przybyło przeszło 100 katechetów średnich szkół 
Galicji, oraz Bukowiny. W wiecu uczestniczy de- 
legat biskupi ks. prałat Gawroński oraz de- 
legat Laskowski Zebranych powitał prze 
wodniczący komitetu organizacyjnego, ks. kano- 
nik Bukowski, poczem prałat ks. Ga wroń- 
ski wypowiedział piękną mowę. 

Prezesera wiecu wybrany ksiądz profesor 
Trznadel z Przemyśla, zastępcą jego dzie- 
kan ks. Neuburg djecezji lwowskiej, fachowe 
prace rozpoczął referat księdza Puszeta o 
planie religii w gimnazjum niżazem. 


wiedeń 27. sierpnia. Dragi dzień targu zbo- 
żowego był daleko mniej ożywiony, niż pierwszy. 
Wielka część obcych kupców już Wiedeń opa- 
ściła. 

Potsdam 27 sierpnia. Księżna Fryderykowa 
Leopoldowa powiła wczoraj w nocy syna. 

Sofja 27. sierpnia. Policja wpadła na trop 
spisku macedońskiego, który miał wywołać za- 
burzenia i targnąć się na życie księcia. Policyj- 
ny dozór wzmocniony. U macedońskich emigran- 
tów odbywają się domowe rewizje, wielu ich 
aresztowano. Zdaje się, że podróż księcia po 
kraju, która miała się odbyć po jego wakacjach 
w willi pod Warną, będzie zaniechana. Sprawców 
kradzieży dynamitu na kolei bałkańskiej nie 
wykryto. 

Ateny 27. sierpnia. Tutejsze dzienniki prze- 
pełnione są wiadomościami o okrncieństwach, 
których dopuszczali się w Macedonji powstańcy 
bułgarscy. Ofiarami tych dzikich okrncieństw 
byli zarśwno Turcy, jak Grecy. Tutejsze Fil- 
helleńskie związki zamierzają zredagować pro- 
test przeciw uważaniu Macedonji za kraj buł- 
garski łub serbski, i wręczyć ów protest przed- 
stawicielom obcych mocarstw. 

Petersburg 27. sierpnia. Z Taszkentu dono- 
szą, że komisja rosyjsko-afgańska zebrała się dla 
przeprowadzenia granicy między Afganistanem a 
posiadłościami rosy jskiemi. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 27, sierpnia 1895. 

HOTEL ŻORZA R. hr. Czosnowska z Wołynia. 
St Popławska z Warszawy. K. Odrzywolski, W. Wolski z 
Schodnicy A. hr. Wodsieki z Olejowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. 0. Kowiecińska z  Bileza 
Złotego. O. Parnas z Mokrzan. A Niedzielski z Mostarn. 
Dr. V Korn z Czerniowiec. S. Udry ki z Mostów. C. 
Petri z Hamburga. A, Duchatrune, R. Pluto z Strulin- 
szowa. A Nagórzańska z Tarnowa ©. Schellenberg a 
Krakowa. J. Sarlay z Lunuka. 


NADESŁANE. 


Objąwszy z dniem Í. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plao Marjaoki) 
mamy zaszczyt polecić go wszględom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
nsilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Sskowron i Spółka 
właśe, hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Kufry do podróży 


patentowane nadzwyczainie lekkie poleca świeżo założony 
magazyn towarów modnych męzkich i perfameryj pod 
firmą : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lw*yw 


plac Marjacki 1. 6. 


Z OZ Z Z W R ZY R, 
MK. JONASZA 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 
wypłaca już dziś 


bez potrącenia prowizji 

wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. $*/[, 
zastawac galic. Banku n 
bieżącym. 

PROMES Y 


na losy kredytowe z r. 159 po 5 zł. 50 ot. 
wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 2. września r. b. 
Główna wygrana 300.000 koron. 


i na 3°, losy austr. Zakładu Kredy'owego 
miem. II. emisji. po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem 


Ciągnienie 5. września r. b. 
Główna wygrana 100.000 koron. 


zamówieniach s prowincji uprasza się © dołącze- 
Ra portorjum. 
"zza 


Dwa medale: srebrny i br Rz0 wy, otrzymała fabryka 


S. Wierusz Niemojowskiego 

za wyrób znakomitych tutek nieklejonych. 

De nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oras 
sklenachowłasnych, wa Lwowie : Testralna % i Jagiel- 
lońska 6, w Krakowie: 
zamiejscowe odwrotnie 
Adres fabryki: Iwów, Skarbkowska l. 15, (dom własn.). 

Odsprzedsjącym rabat. 


listy 
pot. wraz z kuponem 


Przy 
nie 20 et. 


Sukianniee 1. 28. -- Zlecenia 


Dr. Gonka 


Doa powrócił. 
Okulista-oparator 


Dr. Teodor Bałłaban 


powrócił, 


1597 1— 


DZELEGO MAD podrod SK 


ceny te same niskie 
fabry czne, 
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Wschodnią pastę piękności 
i która usuwa A 52) LTE, rud a kal — Błoik 35 et. 
Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite 


po 1'/, centa od wyrazu. 


Hrein w Ulanowie poszukuje 
pomocEiką. 60 
= 
| ca z odpowiedniam wykształ- 

ceniem i w sile wieku, poszukuje 


zaraz posady. Adres: A. B. Podbajce. 


A auczycielka posiadająca patent, 
«1 wyższą mazyzę, języki franeuski i 
niemiecki poszukujo umieszczenia. Zgło- 
szenia; Ponikwa poste restante Brody. 
0, 5 ET 
poszukuje się za- 


15.000 ZŁ. raz celom nloko- 


wania na większy majątek. Wiadomości 
udaieli: J Motyka, inspektor ekono- 
micznyw Niemstowie, p. Cieszanów. 
a 
Nauczyciel szkół miejskich we Lwo- 
- WIG przyjmie 2—3 uczniów lub 2 pa- 
nienki na wist i mieszkanie, gdzie znajda 
woskliwą opiekę Wiadomość w kantorze 
drukarni „Dziennika Polskiego“. 
ZZA 
I nauczycielkę wyznania 
mojżeszowego, któraby udzielała Jekcji 
wazystkich przedmiotów szkolnych, języka 
ivancuzkiego i lekcji gry na fortepianie, 


| awa 


poszakuję 


Załoszenia do A Kannera, Kopernika 10. | 
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DZIENNIK POLSKI : dnia 48: Bferpnia 1896 r. 


KAŻDA Z PAN MOZE MIEĆ PIĘKNĄ I GŁADKĄ CERĘ, 04 
Mydło ze soku bicłych lilij 


„ELO RA: 


yczenie publiczne | 
Spełniająe pierwszy obowiązek 
sumiennego kupca, zastosowałem 
się do życzenia P. T. Publiezno- 
ści, przenosząc mój handel her- tag 
baty z hałaśliwej i przez kolej 
elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Sykstuskiej do spokojnego i śli- 
cznego „pasażu Hausmanna*, 
Wdzięczny sługa fzydor Wohl. 


| 


Wierke zapasy parkietów i posa- 
dzek deszezułkowych z suchego 
materja”n poleca parowa fabryka Braci 
Wczelnk wo Lwowie. 612 


annA uzloluiona w krawieczyżnie 
b. prywatnie anitsie w misją 
seu lub na prowineji. J. M. restante A . 
Lwów: es |Leśniczy egzaminowany 
uwernantki, nauczycielki, bony lat 81, z dobremi świadectwami 
różnej narodowości, maszynistów, |poszukuje posady na ordynarję od 

1. Października pod adresem: A.B. 


gorzelników, ekonomów, leśniczych, ka- 
ńdego czasu mam do polecenia. S. Satała 

102 poste restante Krempna, powiat 
Jasło. 1817 1—6 


I biuro wywiadoweze we Lwowie, Sy- 
kstuska 8. 557 
Agentów 


dla sprzedaży ustawowo dozwelonych 
losów na spłatę w ratach w myśl 
ustawy artyk. XXXI. z r. 1883 anga- 
Żuje się pod korzystnymi warunkami. 
Haptstadtische Wechselstuben - Gesell 
sohaft Adler & Comp. Bndapest. 

| ama | 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


(ppo ummc 10. Trzy pekoje. 
kuchnia. 615 


Ąfickiewicza l. 6, dostanie znaka- 
mity wikt domowy na świeżem maśle 
sporządzony. 


przy ulicy Kieparowskiej l 3 
naprzeciw św. Anny, są różne pomie- 
szkania, magazyny, stajnia do wynajęcia, 
Wiadomość u Oskara Rosnera w tym 
domu. 607 


Jedneg'o barana 
i dwanaście ow ec 
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0 palił 

(A> Zprowincji usku= 

KE 5 teczniają się franke 

3 AA e =x}. żapoprzedniem nadesłaniem 
G ED 


DNS 


P.zy uliey Mickiewicza 1. 12, I. 


e KGK 
z” nalezytości w markach listowych. 


pełnej krwi „Ootaweld” sprzedaje 
zarodowa owczarnia w K'asuolesiu. 


Kandydat notarjalny Bliższa wiadomość: Zarząd fol- 
z przeszło jedynastoletnią praktyką dlajy arka Krasnoleste poczta Lipica 
zmiany stosnnków familijnych poszu |*'"*- 

knje posady na czas dłuższy. 

Zgłoszenia przyjmuje : 1831 1—3 
Wny Zygmunt Widacki 


Lwów — Podzamcze. 


JADWIGI DUNIN 


Nanki gry Ra fortepianie 
udzielą w 3. kursach. 
| Bliższe szczegóły w szkole — 


NOWY HANDEL 
if gmach teatralny, 3 piętro, drzwi 62, 


Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające nłeć. — Sztuka 35 et. 


[15 


5JEDENN= LE A"L FR |15 
i 15 


15 


1805 1—? 
JJ 5 
SZKOŁA MUZYKE|| ——%; 


W wagonie na l olei Jokonams-Wakajamskiej. — Przeztcny Pod- 

Róż-Ni-Ku, co el się stało? Czyż z wagonu zleciał, że cały jestuś potłaszony ? 
— E nie, nie zleciałem z wagonu, ale fa 

i sprawdzał, czy mój bilet jest w porządku. 


iętro 
do wynajęcia od 1. Listopada 189 DELIKATESÓW zg brama od ulicy Teatralnej. 
piękne npomieszkanie WSZELAKICH JADEŁ | Wpisy trwają od godziny 11 tej 
skiedująte się z 12 pokoi, 2 przedpokoj, I napojów rano do 4-tej popsłudniu. 


g:rderoby, kachni, spiżarki i łazienek, 
również stajnia i wozownia | 
1iQświetlenie elektryczne !! 
Rlsższa wiadomość w magazynie broni 
dljreda Dzikowsktego, we Lwowie. 
ROC. z 


ma zaszezyt P. T, Publi- 
esności polecić. 


Karol Bayer 


Lwów, plac Marjacki 1. 9. 


j znajdą pomlestka- 
Pp. Studenci nie z ye i 
1usługą, oraz rodzicielską opieką, w domu 
przy ulicy Piekarskiej 1, 5, drugie pię- 
tro, drzwi 11. 


Oudziemnie iwieże 


iNOGRONA| "É Lady 


nowe fasony kapeluszy 
HABIGA 
do magazynu 
„A LA VILLE DE PARIS“ JĄ. 
Gabryela Starka 
Lwów, plac Halicki | 2. 
Í O EEE Z LLDEĄ 


Konkurs. 


Celem obsadzenia epróżnionej posady 
— |Sokretarza, oraz  Kasjera mlajskiego 
iw Pańau'ie z roczną pensją 600 zèr 
i dodatkiem aktywalnym 129 złr. z pra- 
wem do kwinkwsniów i emerytury, roz- 
„pisuje się niniejszem konknrs z termi- 
nem podania do 15. Września r. b. 
| Ddp*wiednio ukwalifikowani ke mpe- 
tenei zecheą wnieść swoje udokamento 
wane pedania w powyższym terminie na 


J2 BRZOSKWINIE włoskie. 
755 (Gruszki i Jabłka tyrolskie 


poleca najtaniej handel 


IST. MARKIEWICZA 


Lwów, w Rynku l. £2. 


Filia c. K.aprz. gatic. akoin. Banku hipotecznacco 


w Tarnopolu 
włączyła w zakres swego działania 


Sprzedaż losów 


za spłatą w ratach miesięcznych. 


Ponieważ dotychczas żadna Instytucja w Galicji 
sprzedażą losów na raty się nie zajmuje, przeto Filja Banku 
hipotecznego w Tarnopolu. rezszerza pod tym względem 
działalność swą ma całą Galicję. 1758 1—3 


BSG" Prospekta na żądanie gratis I franco. "YB 


Między me 'żeństwem. — Żona. Zaklinasz się, iż mnie kochasz, a kiedy 
przyjdyie udowodnić miłość ofiarą, nis jesteś do nakłonienia. 
Mąż. Bardzo to wszystko pięknie... chętniebym poniósł ofiarę, gdyby ZY 


tą ofiarą nie był zawsze ja sam. 


| 

ręce Zwierzehności gmiucej. | 
| Łańcut, dnia 43. Sierpnia 1895. 
1815 1—1 Barmistrz 


J. Cetnarski. 
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$3 KANTOR WYMIANY x 
SS 

> o. k. uprzyw. galic. akoyjnego Banku Hipotecznego 3 
sę kupuje i sprzedaje % 
37 wszystkie papiery wartościowe monety so W 
Ean po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. % 
% lako dobrą I pewną lokację poleca : | e. 1011 1-7 R 
4) 4"/, listy hipoteczne koronowe, «* | 4h pożyczkę krajową galicyjską, X 
A 4a "lo listy hipoteczne, 40/, pożyczkę kraj. gal. koo wdg x 
25 5°/ listy hipoteczne premjowane, 4*/, pożyczkę propinacyjną g żer 

zę 40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, U A „ ,  bukowińską, J 
Ś 4! |4*/ę p Banku- krajowego, 41/,9/, pożyczkę węgier. kolei państwowej, R 
gs A?j, listy Banku krajowego, Alon n.. propmaeyi t. węgierską, 3% 
5 5'/, obligacje komunalne Banku krajowego, 1 %h węgierskie obligacje indemnizacyjne x 
= i wszelkie ranty austrjackie i węglerskie, = + x 
i t miany Banau hipotecznego zawsze nabywa 1 Sprzedaje 
Ś zo ma swo E pencon iNi aajkertystutejszych. "ma PER F 
<> UWAGA: Karwor wymiany AE hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wy an ne, ji 
o a już piatne miejacowo papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, paz 4 
$4 wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych sA 

<> + De / efektów, a których wyczerpały się kupony, destarcza nowych arkuszy kupouowych, za zwrotem $$ 
sz AADU ” kosstów, które sam ponosi. z 
4) » » 
RKŻZKWRRKKNNNKRKKURKIOWNKANKNNNKK RKRKKNIUKR 


Wydawca: Jónel Laskownioki. _ Qdpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, 


— m EO ZNÓW NO NĄ A ne FES 


Zadowołona. — Dlaczego, w tak młodym będąc wieku, nie wychodzi 
vani za mąż powtórnie ? — pytano pewną młodą wdswę, zrujnowaną niómal ma- 
jjątkowo przez męża 


nadal głupstw robić. 


— a M. NEED pami 


JMELODZIENCZĄ ŚWIEZOŚĆ NIECH UŻYWA TYLKO 
| Puder „Lwowianka: | m Jedynie do nabycia w Perfuizarjl 


- LAU PILARSKIEGO i SPÓŁKI 
otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących Lwów — Hotel Georga. 
twarz anbstancyj. — Pudełko 60 et. 


Wysałka na prowincję odwrotnie. 
15 15 15 


Nieodwołalnie ostatni tydzień! 
W niedzielą dnia 1. września b. r. 
Pożegnalne przedstawienia 


OZON k 0 
15 Ę LOSY BUDOWY KOŚCIOŁA JUBILEUSZU CESARSKIEGO po L zir 
Główna wygrana | Ostsiat miesią c- 


=320.©600 guldenów wa:tości. z7 


LOSY poleca : Schellenborg & Kreyser. 


Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ | 
Niederlandzko - amorykańskiego | 
Towarzystwa żeglugi parowej. | 

meer: WIEDEŃ. 


Codzienna ekspedycja z Wiednia. 
Objaśnienia bezpłatnie. 202 1—? 


|| 


15) pam 


311 1—6 


z m 


Wypalłone na korku: 


Naturalna 


| 
Pilińska re. 


15 


silny zdrój sodowy 
(w 10.100 ezęści 38.1961 części dwu węglen" sody). 
Od awna znane zirojowiskoa, 
znakomity napój dyjetetyczny i orzeźwiający. 


Składy we wszystkich handlach wód minerainych. 


z mak: kcścianej, spodium, guano i t. p. 
Themenawski patentowany 


Gips superfosfatowy 
i 
Roztwór kwasu fosforowego TB 


najlepszy środek konserwnjący dla nawozu stajennego 1 gnojówki. 
Suletrę chilijską, siarczan ameniaknu, Selo potasowe. 
Zuźio Thomasa, Kainit atansfurtski 
czyste wolne od chloru i arsenu fosfo ro we 
Wapno dla BELa karmy bydlęcej. 
polecają 
pod gwarancją zdolne do wszelkiej konkurencji 
Fabryki kwasu siarkowego i nawozów sztucznych w Lundenburg- 
Themenau i Lissek-Roztok. 


A. Schram w Pradze. 


Kantor centralny: Heinrichsgasso 27. 
Poszukuje się rzetelnych i kredyt mających zastępców na wszystkie 
powiaty. 1614 1—3 


p do o o d o 6 ood ooo o Dood tN 


Galicyjskie akcyjne 


Ś TOWARZYSTWO HANDLOWE 


we Lwowie, ui. Jagielońska |. 3, 
poleca do siewu jesiennego: 


Oryginalną pszenicę banatkę, donkę, francuską „hors 


concoure* i inne gatunki krajowej produkcji. i $ 
Żyto: Imperial B hlsena, probsteiskie, montońskie, szam- e 

ej 

7 

2 


We środą dnia 28. sierpnia b r. 
, ku nczczeniu h poene 
letniej działalności |= 
dyr. B. SCHENKA 3 
czarnoksiężnika-artysty. 1 5 
2 wielkie galowe przedstawienia. 2 
Popołudniu o godz. w pół do 4. dla rodzin i dzieci, 
Dorośli i dzieci płacą połowę ceny. — Loża 4 złr. 
O godz. w pół do 8-mej 
dyrektora B. SCHENKA. 
Nadzwyczajny pregra m. 

20 numerów. 5 zachwycających widowisk 

Ze współudziałem całego personalu. 
Dyrektor Schenk iako nowoczesny czar- 
ncksiężnik. Dyr Schenk jako kypnotyzer. 

Dyrektor Schenk jako  magnetyzer. 
Dyrektor Schenk jako wirtuo:. Galerja 

Żywych obrazów 20 dam. Wi l-a fon 
tanna świetlna. Wystep Miss Edithy. 
Walka amazonek Ferja z prześliczną 
: e wysiang. Występ Miss Loie. Wyst p 
welocypedysty Crowthera. Spalenie damy. Występ fechimistrza 
C.owthera. Świat w cbrazach. Scena duchów z „Robert dyabeł”. 
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przed chwi był tu kontroler 


Najwyższe odznaczenia ma piorwszyoh wysta- 
wach światowych od roku 1867 począwszy, 


gespo- 
O 


przy 
nietylke 
wygodę 


lecz także wielkie Ito- 


nych, i 


romia 3 
c 
ryb eab: 


Wiedniu, 


h handlach tewarów w dą tę, łakoci i tewarów 


drież we wszystkich aptekach. 


wszelkich rosołów,sosów, 
zarazem w 
o domewem 
ażyciu, 
czajn 
dzenie. — Wyciag ten joat 
. 
) dla Austryl-Węgier : 


niemniej za 
om wma 
wątłych i cho 


obok 


jetoli 
y wyrażeny podpis : 


t 


jarsyn i potraw mięs 
frodki 


PP darstwii 
SZ 


smaku 


edi 
e 


Wy 


Wyciag ten jest wtedy tylko prawdz 
w miobieskiej barwie się znajduje. 


„ W/ollzeile 9. 


„austr. nadworny dostawca w 


a Liebiga (Compagnie Liebig 
"od roku 1807 począwewy, 


aptokarskich. 


Najwyższe odznaczenia na pierwszych wyvtąwach świaiowych 


pańskie, szwedzkie I alland. , Sai 
Turnips oryginalny angielski i rzepą ściarniankę. 


; Wszelkie nawozy sztuczne 


R w dowolnej ilości w gwarantowanych skłądnikach. 


$ Maszyny rolnicze i lokomobile 


z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 
Uprasza się o możliwie wczesne zamó- 
wienia. 1787 1-—5 


KK AOKI AOIOOKINOKACIOKAOPOOPOKOIOKOOKIE 


Company 
EKSTRAKT MIESNY. 


Liebi 


Karol Berok, c.k 


Ji 
f 
ż 
| 
t 


PR -iabea toer agos qolaeoęqoja 


yla qolzonzs0jć wa 


j 


O, tak mi dobrze myśleć, że noszę nazwisko człowieka, który nie może 


Sztuka i nneliiszjza 


Cytat z wykładu dyrektora teatru nadwornego Dra Maksymiliana Burckharda: 
„Znaczenie, jakie może mieć daleko idące popularyzowanie sztuki dla rozwoju 
SĘ ruchu społecznego WW% 


leży w tem, aby sztuka była obok religji 


BĘ” jedynym węzłem "TĘ ja NGAN 
A 5 i Aiid y RE A i- i tałconia, aby była 

łączącym wszystkich ludzi, należących do jakichkolwiek stanów, jakichkolwiek narodowości, lub stopnia wyksztarce t 

E na którym mógłby się sPołkać już dziś król z swoim najmniejszym poddanym, właściciel adęmaki O ny: ry 

wielki przemysłowiec z proletarjuszem, uczony z analfabetą, zmysł bowiom artystyczny, wrodzony jest każdemu niemai : 


Wydawca 


Swiata w obrazach“ 


stworzył właśnie most taki i istotnie spotykają się na nim 


mały i wielki, bogaty í biedniejszy. 
Już wyszedł We 7 i jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
8 a 


e jacki L 617; i hna (ulica 

Polskłego* plac Marjacki 1. 6 i 7; w Biurach dzienników Plo 

Karola Ludwika |. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5. 
po 30 centów za 


każdy zeszyt. EM 
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione pO 35 ct. za zeszyt (z przesyłką). pan A 
i i ja. — y Szkocja. — Koblencja 
er 7 zawiera: Łuk tryumfalny w Paryżu. — Zamek Kenilworth, Anglja. — Opactwo Melrose ja. l 
nad Raan 8 Galerja bitew . Wami. > „Schanspielhans w Berlinie, — Marina, Capri. — Lizbona, Portugalia. pe teg 
w Lucknow, Judye. — Nazaret, Palestyna. — Isola Bella, Lago Maggiore Włochy. — Ruiny Teby, Egipt. — pg ad ia 
Royal, Kanada. — Przesmyk Uspalla w Andach, południowa Ameryka. — Gmach kongresu naro dowego w Santiago. — Wi 
MAG gratis -Q kolorowano 


dolinę Yosemite, Kalifornia. 
Wartość tego obrazu przewyższa 


UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach" otrzymają 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „Sokolniezka* (wielkości 77/57 etm.). 
wartość całego „Świata w obrazach”. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Katinera 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


— oł 


— 


